
INr. 185.
JSCwri/er jP0*nań*fei

sjehoibd (eodiiennie i wyjątkiem ponis- 
diiałkftw i dni poświątecinych. 

/¿«diiA-oya;
piły ulicy iw. Marcin* nr. 16. 

Adminirtracya i Kkrp«- 
dyoya:

priy ulicy iw. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kury era Poznańskiego.

KooboIM
Prsedpiafa kwartalna 

wynoei w Poznaniu marek 4. n* wazy- 
(tkick pocztach cecantwa niemieckiego i 
w Auitryi marek 6 (aob. Zeitnngs Preie- 
Uite p. 1860 Seite 367. Abth. EL q. Nr. 47 » 
w innych krajach: cena poznańska a do-

łąeaeniem przeaylki.
Cena ogioeseń

wysozi 16 fenygfiw od drobnego aiedmlo- 
lumowego wiersza. — Reklamy po 30 len. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Środa, 13 sierpnia 1890.

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Ra) oh mam 1 Preudler, w Warszawie ulica Senatorska — — K. Moiee w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Straaabnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Surychu, — Haaisnntein 4. ▼ ogier 

__ w Bazylei. Dreźnie, Gdańsku. Hall u. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Hasa« Laffite & 0 o m p. w Paryżu place de la Boaree 8.

Poznań, 11 sierpnia.

Nowe „zwycięstwo“ pana Criespiego.

W niedzielę dnia 3 b. m. odbyły się 
w okręgu rzymskim wybory uzupełuiające 
do Izby deputowanych. Do walki sta
nęło trzech kandydatów. Pierwszym był 
hrabia Antonnelli, znany podróżnik afry
kański, i były poseł włoski u negusa 
Abesynii, uchodzący za najzagorzalszego 
zwolennika kolonialuój polityki rządowój. 
Kandydaturę jego stawiło stronnictwo 
rządowe, a władze popierały ją wszelkie- 
mi siłami. Przeciwnikiem jego był w pier- 
wszój linii literat Barzilai, redaktor „Tri- 
bnny“, kandydat radykałów i irydenty- 
stów, człowiek dotąd mniej znany. Bar
zilai pochodzi z Tryestu i studyował na 
uniwersytecie w Hradcu styryjskim, zkąd 
go przed kilkunastu laty wydalono za 
czyn nieprzyzwoity, popełniony podczas 
ówczesnój bytności cesarza Franciszka 
w Hradcu, a rzucający ujemne światło 
nie tylko na jego charakter, lecz i wy
chowanie. Po odsiedzeniu słusznój kary 
więziennój, udał się wtedy Barzilai do 
Włoch, gdzie przyłączył się od razu do 
najzagorzalszego skrzydła irydentystów i 
radykałów włoskich. Barzilai odznacza 
się straszną nienawiścią względem Au- 
stryi, jest zaciętym wrogiem przymierza 
austryacko-włoskiego, pomimo, że jest 
gorącym wielbicielem Niemiec, i na ka
żdym kroku domaga się oswobodzenia 
„biednych braci włoskich z pod tyranii 
austryackiój.“ To tóż kandydatura jego 
miała być najwymowniejszym protestem 
irydentystów przeciwko rozwiązaniu towa
rzystwa włoskiego „Pro patria,“ prote
stem przeciwko przymierzu z Austryą.

Trzecim kandydatem był kandydat re
publikańskich socyalistów, Ricciotti Ga
ribaldi, o którym świat wie chyba tyle, 
że jest synem Tózefa Garybaldego....

Zdawało się z początku, że walka 
będzie zaciętą. Rząd bowiem starał się 
wszelkiemi siłami uniemożliwić wybór 
Barzilaia, i to głównie ze względu na 
Austryą. Chodziło mu zresztą o to, aby 
Rzym, stolica państwa, nie była repre
zentowaną przez zdeklarowanego wroga 
zewnętrznój polityki rządu. W ostatniój 
więc jeszcze chwili poruszono wszelkie 
sprężyny, aby zapewnić wybór hr. Anto
nellego. Tymczasem rezultat wyborów 
był opłakanym. Po zliczeniu głosów oka
zało się, że zaledwie kilkanaście procent 
ogólnój liczby wyborców głos swój od
dało, czyli, że na blizko 30,000 wybor- 

. ców głosowało w ogóle tylko 4000. Z od
danych głosów padło zaś na rządowego 
kandydata, hr. Antonellego, 1735 głosów, 
na Barzilaia 1581 głosów, a na Gari- 
baldego 604 głosy. Żaden więc kandy
dat nie otrzymał absolutnój większości
głosów.

Ogólne zdumienie było następstwem 
wyborów rzeczonych. Tak słabego udziału 
w wyborach żadna bowiem nie spodzie
wała się strona. „Wyborcy rzymscy za- 
strejkowali!“ — drwił słusznie zupełnie 
rzymski „Moniteur.“ — A dla czego? 
Oto obejrzmy się w koło i rzućmy 
okiem na ruiny i stósunki moralne, jakie 
wytworzyły Włochy oficyalne, zabijając 
życie polityczne przez zbyteczną politykę. 
Jedynym sposobem wybrnięcia z tego 
strasznego marasmu politycznego może 
stać się zgoda z Papieżem i rady
kalna zmiana kierunku i zasad rządu!“ 
A marasm ten mnsiał już w Rzymie 
dojść do najwyższego stopnia, jeżeli na
wet tak ważne i zasadnicze kwestye, ja
kie stały się hasłami wyborów, nie zdo
łały więcej wyborców skłonić do oddania 
głosów. W niektórych okręgach była 
obojętność wyborców tak wielką, że nie 
można było nawet biur wyborczych utwo
rzyć! A mimo tak słabego udziału wy
borców, mimo poruszenia wszelkich sprę
żyn rządowych nie uzyskał kandydat 
rządowy większości głosów, i to kandy
dat, będący w Rzymie wielce popularną 
i bardzo łubianą osobistością i skoligaco- 
ny z wielu wpływowemi rodzinami!

Trzeba więc było naznaczyć wybory 
ściślejsze, których stronnictwo rządowe 
słusznie zupełnie się obawiało. Ustępu
jący z widowni walki trzeci kandydat, 
Garybaldi, polecił bowiem wyborcom 
swoim, by głosowali na Barzilaia, przez 
co zwycięstwo tegoż zdawało się być za- 
pewnionśm. Mimo to rozwinęły obie stro
ny w ciągu tygodnia niesłychaną agita- 
cyą. Mury kamienic rzymskich wytape- 
towano formalnie olbrzymiemi plakatami 
kolorowemi, a agitatorzy obustronni bie
gali od domu do domu, nawołując stron

ników swych do walki. Agitacja ta za
ostrzała się z dniem każdym. Irydentyści 
bowiem i radykałowie, przekonawszy się, 
że i rząd nie „zasypia gruszek w popiele“, 
podwoili swą agitacyą i zapowiedzieli je
szcze na ostatnią chwilę, na piątek wie
czór, walne zebranie przedwyborcze. Po
nieważ obawiano się zaburzeń, więc skon- 
syguowano wojsko i nagromadzono mnó
stwo karabinierów i policjantów. Zebra
nie rzeczone odbyło się tymczasem dość 
spokojnie, w teatrze na kwirynale, gdzie 
inni przywódzcy irydentystów, naprzykład 
Ferrari, Cavalotti i Imbriani. przemawiali 
za kandydaturą Barzilai’a. Po zebraniu 
zamierzali irydentyści urządzić głośną de- 
monstracyą na rzecz kandydata swego, 
czemu atoli policya przeszkodziła.

Wreszcie zbliżyła się niedziela, i trwoga 
padła na miasto. Postawa irydentystów 
stawała się z każdą chwilą groźniejszą. 
Znów więc stanęło wojsko w pogotowiu, 
a kilka kompanii zajęło place przed Kwi- 
rynałem, Watykanem i ambasadą austrya- 
cką. Pod wieczór ogłoszono rezultat wy
borów : Antonelli otrzymał głosów 5362, 
Barzilai 4519. Zwycięstwo przechyliło 
się więc ostatecznie na stronę rządu, po
mimo że i teraz był udział w wyborach 
bardzo słabym, gdyż głosowała zaledwie 
trzeoia część uprawnionych do głosowania 
obywateli. Klęska ta rozjątrzyła więcój 
jeszcze irydentystów.

Wieczorem około godziny 10 zgroma
dził się na placu Golonnas potężny tłum 
ludu, który z okrzykami „Tryent i Tryest!“ 
„Precz z Austryakami!“ „Niech żyje 
Barzylai!“ rzucił się na ambasadę au- 
stryacką. Stojące w pobliżu dwie kom
panie piechoty zaatakowały wtedy de
monstrantów bagnetami i spędziły icb 
z placu, przyezóm aresztowano przeszło 
40 najgłośniejszych tumultuantów. Tłum 
rozbiegł się na cztery wiatry, lecz wojsko 
późno w noc jeszcze strzegło ambasady 
austryackiój, ponieważ możliwość nowój 
napaści nie była wykluczoną. Spokój nie 
został jednakowoż zakłóconym, umysły 
się uspokoiły i wszystko wróciło do da
wnego „porządku.“

Takim był przebieg walki wyborczój 
i „zwycięztwa“ rządowego. Czy atoli 
zwycięztwo to sprawia rządowi wło
skiemu radość szczerą, wątpimy. Już 
sam fakt, że kandydat rządowy, człowiek 
ogólnie znany i łubiany, zwyciężył mało 
znanego przeciwnika swego mimo niesły
chanego natężenia zaledwie ośmiuset 
głosami zatruwa zapewne panu Crispiemu 
całe zadowolenie z odniesionego zwy
cięztwa. Fakt ten okazał bowiem wy
mownie, na jak słabych nogach spoczywa 
władza i powaga obecnego rządu wło
skiego, który ambasady sprzymierzonego 
z sobą państwa bronić musi — ba
gnetami.

Ale niemniój charakterystycznym jest 
fakt, iż ludność miasta Rzymu reprezen
tować będzie w włoskiój Izbie poselskiój
deputowany, wybrany przez.... 6-tą część
wyborców!.... Na takich to „większościaeh“ 
opiera się regiment p. Crispiego!!
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Parys, 11 sierpnia. „Temps“ do
wiaduje się, iż zebrani tutaj konsulowie 
jeneralni Stanów Zjednoczonych już ukoń
czyli swe obrady nad projektem celnym 
Mac Kinleya. Konsulowie uchwalili po
dobno zalecić rządowi względność i łago
dność przy wykonywaniu zaprojektowanój 
ustawy celnój i donieść o tój uchwale 
swej ministrowi Ribotowi za pośredni
ctwem posła amerykańskiego p. White- 
low-Reid.

Bruksela, 11 sierpnia. Wczoraj po 
południu szalały po nad miastem i oko
licą silne burze, które zwłaszcza w wscho- 
dniój części Brukseli bardzo znaczne wy
rządziły szkody. Pioruny wznieciły kilka 
pożarów; pozostałe jeszcze na polach 
zboża znacznie ucierpiały a mnóstwo łąk 
i pól zalane zostało wodą.

Londyn, 11 sierpnia. Wszystkie 
dzienniki ranne omawiają tradycyą wy
spy Helgoland w dłuższych artykułach, 
nazywając ją koroną angielsko-niemieckiój 
ugody, która na nowo wzmocniła przy
jaźń dwóch pokrewnych sobie narodów. 
„Daily Telegraph“ oświadcza co nastę
puje : Wizyta cesarza Wilhelma w An
glii i obecnie tak serdeczny stósunek jego 
do dworu angielskiego sprawiły, że An
glia z spokojem i rezygnacyą spogląda na 
tradycyą wyspy. — „Standard“ wyraża 
nadzieję, iż ten akt końcowy angielsko- 
niemieckiój ugody wzmocni i ustali po

Uczmy dzieci czytać po polsku I

czucie pokrewieństwa w obu narodach. 
Na razie nie istnieje żadna wielka lub 
raniój ważna kwestya, któraby mogła 
spowodować nieporozumienie i zakłócić 
przyjaźń obu państw. Anglia nie przy
stąpiła do potrójnego przymierza, ale na
turalną jest rzeczą, iż Anglia stać bę
dzie zawsze po stronie tych mocarstw, 
które celów polityki swój nie ukrywając, 
wykazują Anglii dowodnie, iż pragną 
uniknąć wszystkiego, coby zagrozić mogło 
pokojowi europejskiemu. Anglia może 
jedynie sympatyzować z temi państwami, 
które pragną utrzymania pokoju. Ta 
wspólność celów jest najsilniejszym wę
złem łączącym Anglią z Niemcami i ich 
sprzymierzeńcami.

Chatham, 11 sierpnia. W stajniach 
załogującego tutaj oddziału trenów poroz- 
rzynali niezadowoleni żołnierze znaczną 
część uprzęży i siodeł. Żołnierze uskar
żają się na służbę niedzielną. Z powodu 
okazanego już w zeszłym tygodniu przez 
tenże oddział nieposłuszeństwa, oddalono 
dwóch podoficerów a jednego aresztowano. 
W celu utrzymania porządku i karności 
skonsygnowano całą załogę po koszarach.

Madryt, 11 sierpnia. W Villa Jo
yosa (w prowincji Alicante) zaszło wczo
raj 9 wypadków cholery, z których 7 (za
kończyło się śmiercią; rw miejscowości 
Llerena zachorowało 6 osób, z których 
umarła dotąd jedna; w miejscowości Ar
gos było wczoraj na 12 wypadków cho
roby 7 wypadków śmierci. W prowincji 
Walencyi epidemia nieco się zmniejszyła. 
Według urzędowój statystyki zaszło do
tąd, od czasu pojawienia się epidemii w 
Hiszpanii, 160Ó wypadków cholery, z 
których 788 zakończyło się śmiercią.

Białogród (serbski), 11 sierpnia. 
Poseł turecki, Feridem Bey, przyjął wczo
raj deputacyą macedońskich Serbów, któ
ra wręczyła mu petycyą do sułtana, 
uskarżającą się na zamianowanie bułgar
skich biskupów dla Maoedonii.

Ateny, 11 sierpnia. W gabinecie 
dokonała się pewna zmiana. Ministrem 
wojny mianowano Tsancada, a ministrem 
oświaty Oanacarisa, przez co znów wszy
stkie teki ministeryalne są rozdane.

Nowy .Jork, 11 sierpnia. Palacze 
linii kolejowych „Hudson River i New- 
York Central-Reilway" przyłączyli się do 
strejku. Pólnocnój linii głównój strzeże 
1000 policyantów, ponieważ zarządy oba
wiają się, iż strejkujący zniszczą tor ko
lejowy i w ten sposób przerwą komuni
kacją. Strejkujący blokują tor wiodący 
do Dewitt w pobliżu Syracusy. Dyre
ktorowie obu linii odrzucili wszelkie pro- 
pozycye strejkujących, tyczące się polubo- 
wego rozstrzygnięcia kwestyi spornych i 
żądają bezwzględnego podjęcia pracy.

Buenos Ayres, 11 sierpnia. Wczo
raj odbyło się tu zebranie publiczne, w 
któróm wzięło udział do 60 tysięcy osób, 
a na któróm wyrażono cześć i uznanie 
dla stowarzyszenia „Union civica“ (któ
re, jak wiadomo, wywołało rewolucyą. 
Red.). Z wszystkich domów i gmachów 
miasta powiewały chorągwie, a ilość mów 
wygłoszonych była bardzo wielką. Kan
dydatem do krzesła prezydyalnego przy 
przyszłych wyborach ogłoszono obywatela 
Mitré.

Birmingham, 12 sierpnia. Kardy
nał Newman umarł na zapalenie płuc. Ks. 
Jan Henryk Newman, z kongregacji Ora- 
toryanów, urodzony w Londynie 21 lutego 
1801 roku, został Kardynałem roku 1879, 
jako dyakon kościoła św. Jerzego in 
Velabro.

* Jutro odbędą się w Sierakowie wy
bory do sejmu pruskiego z okręgu wy
borczego Szamotuły - Międzychód ■ Skwie
rzyna.

Kandydatem naszym jest Stefan hr. 
Kwilecki z Dobrojewa.

* Od p. dr. Ożegowskiego % Gra
bowa odbieramy następujące pismo:

„Byłym stypendyatom Tow. Pom. 
Nauk. Im. Dr. K. Marcinkowskiego pro
ponowałbym, ażebyśmy się zebrali w któ
rykolwiek dzień w Poznaniu. Celem ze
brania ma być narada, co stypendyatom 
zrobić wypada w przyszłorocznym jubi
leuszu powyższego Towarzystwa, nie prze
szkadzając wcale w uroczystym ogólnym 
obchodzie.

Grabów, 11 sierpnia 1890.
Dr. Ożegowski.“

O ile wiemy, to w Poznaniu pomię
dzy byłymi stypendyatami Tow. Pom. N. 
istnieje myśl osobnego uczczenia pamiątki 
założenia Towarzystwa — czasby więc

było, aby odnośni Panowie wystąpili pu
blicznie.

„Nowa szkoła w Galicji.“

(Dokończenie.)
3) Jeżeli takie rzeczy zupełnie lub na 

pół bezkarnie dziać się mogą w miastach 
w gimnazyach i seminaryach, gdzie z na
tury rzeczy latwiój je wykryć, dozór ro
dziców i publiczności większy, profeso
rowie ludzie wykształceni zniewoleni ra
chować się z wieloma względami; — cóż 
dzieje się w szkołach ludowych po wsiach, 
gdzie nauczyciela, choć mniój wykształco
nego otacza nimbus powagi, a wieśniak 
ani odważy się skarżyć, ani choćby się 
odważył, nie wie gdzie, jak i u kogo ma 
się skarżyć. Wiele sromotnych zbrodni 
ma tu miejsce, wiele pokrytych na za
wsze tajemnicą. Bóg tylko jeden wie
dzieć raczy. Jeden z poważnych mężów, 
który zajmuje wysokie stanowisko w Ga- 
licyi, pisze pod datą 9 czerwca r. b.: 
„W jednym okręgu szkólnym Kolbuszow- 
sko-Niżańskim, zdarza się, jak się dowia
duję, piąty wypadek strasznćj zwierzęco- 
ści: w Nowiskach, Raniżowie itd:“ Jako 
zastraszający a zupełnie świeży okaz, do 
czego dojść może, gdy nauczyciel ludowy 
Boga i wiary w sercu nie ma; podamy 
tu oparci na autentycznych dokumentach, 
opis zbrodui, które przez półtora roku 
działy się w szkole jednój z galicyjskich 
wiosek; opis bardziój szczegółowy, bo 
zbrodniarz — nauczyciel — już nie żyje, 
i dla tego żadne względy nie powstrzy
mują od odkrycia całój prawdy. W do
kumentach, które mamy pod ręką zbrodnie 
są opisane z wszystkiemi najdrobniejszemi 
szczegółami, wedle świadectw złożonych 
przez sameż ukrzywdzone dzieci i ich ro
dziców lub opiekunów; szczegółów tych 
dla łatwych do zrozumienia powodów, 
w całój wstrętnój nagości powtarzać nie 
możemy, ale i to, co powiemy wystarczy 
dla dania obrazu nad wyraz bolesnego, 
dla okazania — jak wyraża się poważny 
świadek dopiero co cytowany — „jakie 
owoce wydaje szkoła teraźniejsza, a bar
dziój jeszcze wychowanie kandydatów nau
czycielskich.“

We wsi Kolbuszowa dolna, położonój 
koło miasteczka Kolbuszowa, dopuszczał 
się nauczyciel Michał Swistara, już od 
przeszło półtora roku gwałtów na uczen
nicach uczęszczających do swój szkoły. 
Jedna z matek odkrywszy co się stało 
i jeden jeszcze ojciec z pokrzywdzonych 
dziewcząt oskarżyli wreszcie nauczyciela 
przed miejscowym wójtem Janem Leib 
i udali się ze skargą i o poradę do wi
karego ks. Mamaka. Wójt zrobił donie
sienie do komendy żandarmeryi. Tymcza
sem doszło do uszu nauczyciela, że zbro
dnie jego wykryte i tenże gotować się 
zaczął do ucieczki do Ameryki i dał się 
z tem słyszeć, że jeżeli będzie uwięziony, 
życie sobie odbiorze. Żandarmi otrzyma
wszy owe oskarżenie, natychmiast are
sztowali nauczyciela, ale gdy przystąpili 
do rewidowania go, tenże wyjął z kiesze
ni przygotowany arszenik i zanim zdołano 
przeszkodzić, wychylił go. Przywołani 
lekarze użyli antidotów, a po upływie 
trzech godzin, nakazali przewieść zbro
dniarza do szpitala więziennego w Rze
szowie spodziewając się, że tam będzie go 
można lepiój ratować. W drodze, w lesie 
koło miasteczka Głogowa Swistara umarł.

Łatwo pojąć, jakie cała ta sprawa 
wywarła smutne wrażenie w całój okolicy, 
zwłaszcza między rodzicami; jakie nie- 
zaufanie wzbudziła między nimi dla szkoły. 
Co natomiast do niepojęeia, to że inni 
nauczyciele, koledzy zmarłego z okolicy, 
miasto potępić całą silą okropny ten fakt, 
zwrócili się przeciw wikaremu, księdzu 
Mamakowi, oskarżając go nawet — nad 
wszelki wyraz niedorzecznie — że złamał 
tajemnicę spowiedzi. Prześladowanie do
szło do tego stopnia, że ks. Mamak udał 
się nawet do biskupiego konsystorza z 
prośbą o przeniesienie na inne stanowi
sko, ale konsystorz odmówił, przekonany, 
że nie ma wśród nauczycielstwa tyle so
lidarności w złem, i że c. k. rada szkólna 
zdoła podobnym wybrykom kres położyć.

Czasby był istotnie wejrzeć grun
townie w stósunki, na które sprawa w 
Kolbuszowie tak ponure światło rzuciła. 
Bez wątpienia są w Galicji nauczyciele, 
dobrzy, pełni poświęcenia, gorliwości w 
pełnieniu obowiązków; ale czy nie ma 
więcój takich Świstarew? Opisane okro
pności działy się przez 1 i pół roku; jak 
jest możliwóm, aby do rady szkólnój nie 
przeniknęły? Albo nie było znikąd do
niesień do władzy o sprawie, o którój

cała wieś wiedziała; albo były, ale na nie 
nie zwracano uwagi!

Z tego wszystkiego taki wypływa 
epimiłhion, że rada szkólna galicyjska, 
mimo swój chwalebnój gorliwości i mimo 
pieniężnych ofiar, jakie kraj łoży na 
szkoły ludowe, na semlnarya nauczyciel
skie, na interuata itd., wszystkiemu złe
mu nie zaradzi i że może nawet sobie 
sprawy nie zdaje, jak wiele złego nurtuje 
w organizmie, którym ona kieruje. Niczego 
jój nie brak, tylko jednój rzeczy, którą 
właśnie zasada szkoły bezwyznaniowej 
wyklucza, to jest pierwiastku religijnego 
poświęcenia, jakiego szkoła, szczególnie 
ludowa, wymaga. Galicyanie zrobili to 
doświadczenie, gdziekolwiek szkółkę wiej
ską utrzymują zakonne siostry, koszta 
daleko mniejsze, wykształcenie naukowe 
przynaj mniój równe, a wychowanie reli
gijno-moralne, ta najważniejsza część za
dania szkoły, zabezpieczone. Gdyby ta
kich szkół było nierównie więcój; gdyby 
obok Sióstr byli Bracia chrześciańscy, 
jakich Galicya nie ma, gdyby w ogóle 
zasada wyznaniowości szkoły była prze
prowadzoną, a przez to nadzór nauczy
cieli należał do jedynie kompetentnego 
sędziego pod względem religijno-moralnym, 
to jest do władzy kościelnój, — wówczas 
Galicya nie miałaby takich Swistarów.

I.
Z pewnóm zaciekawieniem czytaliśmy 

broszurkę, która pod powyższym tytułem 
wyszła w tych dniach w Berlinie, a któ
rój autorem ma być tutejszy rzecznik i 
notaryusz, p. dr. Lewiński (izraelita) ’). 
Ciekawóm bowiem być musi dowiedzieć 
się. jakie też stanowisko zajmuje izraelita 
w dzisiejszych czasach szerzącego się w 
całym ucywilizowanym świecie antysemi
tyzmu; w czasach, w których żydowstwo, 
wychowane w tajemniczych szkołach ży
dowskich, chajderach, przesiąkłe zasadami 
talmudycznemi, ani słuchać nie cbce o 
zreformowaniu swych zastarzałych nauk, 
zionących nienawiścią do wszystkiego, co 
nie jest żydem, co więc jest gojem, aku- 
mem, synem albo dzieckiem Noego, Ama- 
lekitem i jak tam już ci talmudziści na
zywają nie-żydów. Otóż autor powyżój 
wymienionój broszurki stanął na punkcie 
postępu, reformy żydowstwa i nawet 
ustępstw w obec chrześcian, które, gdyby 
przeszły w życiu żydów (o czem jednak 
chwilowo bardzo wątpimy), przeobraziłyby 
nieco żydów i zbliżyłyby ich do reszty 
społeczeństw, pośród których żyją. Wiel
kich rzeczy po przeprowadzeniu reform 
proponowanych przez autora, obiecywaćby 
sobie nie można, ponieważ autor nie 
uchwycił sedna życia żydowskiego, obcho
dząc około tych właśnie kwestyi z naj
większą, wszystkim jego poprzednikom 
na tem polu, właściwą ostrożnością, 
z lekka tu i owdzie tego lub owego do
tykając, co koniecznie niezbędnój wymaga 
naprawy.

Przystąpmy do treści tój broszury. 
Autor rozpoczyna swoję pracę od posie
dzenia Izby poselskiój z dnia 20 marca 
r. b., kiedyto żalono się w sejmie na prze
pełnienie zakładów wyższych uczniami 
żydowskimi, których stosunkowo więcój 
jest tam niż chrześcian, a którzy, wzbra
niając się pisać w dni szabasowe, utru
dniają naukę. „Kiedy — tak mniój wię
cój mówi dalój autor — niektórzy posło
wie wezwali p. Gosslera, aby zaznaczył 
stanowisko rządu w obec tój kwestyi, 
wtedy p. minister oświecenia powiedział 
nazajutrz, że w istocie są pod względem 
liczby uczniów w zakładach wyższych sto
sunki niedogodne, jest faktycznie „proble
mat,“ na który rząd zwrócił baczną uwa
gę, których atoli usunąć nie jest w stanie. 
A zatem — mówi autor dalój — posta
wiono tę kwestyą — istnieje ona i z tą 
to rzeczywistością należy się liczyć żydom 
w Niemczech. Tego rodzaju kwestyi, 
skoro takiego przyjęcia doznały, nie roz- 
wiąże się już bronią duchową, ani wska
zywaniem na upadające poczucie sprawie
dliwości; nie wystarczy już też dowodze
nie, że żydzi temu nie winni, iż się ży
dami urodzili, że równe z innymi podda
nymi ponoszą ofiary dla państwa i równe 
im przeto należą się prawa; nic się też 
nie wskóra przez załamywanie rąk i obu
rzanie się i przez apel do poczucia mo
ralności i sprawiedliwości.

Ł) Taki jest cały tytuł tej broszurki: „Unser 
heutiges Judenthum.“ Eine Selbstkritik von Dr. 
S. Leon. Berlin 1890. Verlag von Walther & 
Apolant.



Dalej powiada autor, że żydom „za
rzucają“ ,praktycznosću, zmysł umiejący 
na swoję korzyść wyzyskać każdą okoli
czność, tćj jednak praktyczności nie oka
zują żydzi w obec od przeszło dziesięciu 
lat toczącój się walki anty-semickićj. 
błowem i drukiem, a nadto nazebraniach 
wytykano błędy żydowstwa, jako przy
czyny podniecające fanatyzm antysemicki, 
a jednak z strony żydów nic a nic nie 
uczyniono, aby usunąć przyczynę tego na 
całą Europę rozciągającego się antysemi
tyzmu, wyradzającego się w nienawiść 
fanatyczną. W obec tego uwidoczniają 
się właśnie w żydowstwie, podobnie jak 
w życiu ekonomicznem, dwa kierunki, 
z których jeden ucieleśnia się w absolu
tnym indyferentyzmie religijnym, a drugi 
w zdrętwiałem trzymaniu się obfitości za
sad wiary, zasad tak przeciwnych dzi
siejszemu duchowi czasu. Kitem, spaja
jącym te oba kierunki, jest poczucie je- 
dnój i tój samój doli — prześladowania. 
Uważny obserwator bez trudności pod tą 
wspólną osłoną spostrzeże atoli głęboką 
rozpadlinę; znacznie w obydwóch tych 
kierunkach znikła ongi jednocząca myśl 
religijna, to moralne głębokie poczucie, 
które jest w nauce żydowskiój, podobnie 
jak w niejednój innój wierze. Jedni zwol
nili się od wiążących i ścieśniających ich 
form po większój części niezgodnych z ro
zumem ; drudzy zagrzęźli w twardój sko
rupie bezduchowych formułek. Tysiące 
czują konieoznośó naprawy w tym wzglę
dzie, ale nie wzięto się do praktycznego 
usunięcia tych niedostatków. Indyferen- 
tnemu jest dogodniój nie iść religijnym, 
zatartym i zwietrzałym śladem, a zago
rzalcom jest przyjemniój pozwolić tleć się 
swój myśli pod popiołem ogromnego na- 
sypu formułek; żaden zaś z nich nie ma 
praktycznego zmysłu o tyle, aby wiedzieć, 
j ak pod takiemi warunkami nie tylko topnieje 
rdzeń religijny, ale nadto niechybnie i nie
powstrzymanie podkopuje się zewnętrzne 
stanowisko żydów w ich stósunku do pań
stwa i społeczeństwa. Autor zamierza 
obudzić w żydach ten praktyczny zmysł, 
zapobiedz osłabieniu sił obronnych w ju
daizmie i przez to otworzyć drogę do 
zdrowćj reformy, i w tym to celu wystę
puje publicznie przed swoimi współwyzna
wcami.

Ustawa zaprarizajp sady procederowe.
Z dnia 89 lipca 1890 roku.

II.
Wybierać może tylko teu, kto ukoń

czył dwadzieścia pięć lat życia i przy
najmniój od roku mieszka lub jest zatru- 
aniony w obwodzie sądu procederowego. 
Kto nie może być ławnikiem sądowym, 
ten też wybierać nie może. — Gdyby 
sąd procederowy obejmował tylko przed
siębiorstwa procederowe, albo fabryczne, 
w takim razie jedynie z tych przedsię
biorstw pracodawcy i pracujący wybierać 
i wybieranymi być mogą. — Członkowie 
cechowi, dla których sąd polubowy w myśl 
§§ 97a, 100d Ordynacyi procederowój 
ustanowionym został, jako też ich praco
wnicy, nie mogą dla sądu procedero
wego ani wybierać, ani być wybranymi 
(g 13).

Zastępcom samodzielnych przedsię
biorców , jeżeli nie są pracownikami 
w myśl paragrafu 2 ustępu 2, przy
sługują prawa objęte paragrafami 11—13 
(§ li)- Przeciwko ważności wyborów 
wolno zaprotestować w przeciągu miesią- 
5* wJŻszćj władzy administracyjnój. 
Wybór przewodniczących i ich zastęp
ców wymaga potwierdzenia tejże władzy 
(8 15).

Gdyby wybory nie przyszły do skut

ku, albo gdyby miały zostać unieważnio
ne, w takim razie, jeżeli chodzi o wy
bory przedsięwzięte przez pracodawców 
lub pracowników, może wyższa władza 
administracyjna kazać je urządzić przez 
magistrat, a w danym razie przez repre- 
zentacyą gminną lub związkową, a jeżeli 
chodzi o wybory, których miał dokonać 
magistrat, albo reprezentacya gminna lub 
związku komunalnego, natenczas może 
taż wyższa władza samodzielnie zamiano
wać członków, Urząd ławników jest 
urzędem honorowym. Kto przez sześć 
lat sprawował urząd ławnika, ten może 
odmówić przyjęcia go na następujący pe- 
ryod lat sześciu. Za każde posiedzenie 
pobierają ławnicy koszta podróży i wyna
grodzenie za żmudę czasu. Wysokość tego 
wynagrodzenia oznacza statut. Członek 
sądu procederowego może być urzędu po
zbawionym, jeżeli w czasie jego urzędo
wania okażą się okoliczności, które na 
ten wybór nie pozwalały. Można też 
członka sądu procederowego pozbawić te
go urzędu mocą wyroku sądu ziemiań
skiego, jeżeli członek wykroczy przeciw 
swoim obowiązkom urzędowym. — Ła
wnicy, którzy bez dostatecznego uniewi- 
nienia nie stawią się na posiedzenie, albo 
którzy usuwają się od obowiązków, mogą 
przez przewodniczącego być wzięci w ka
rę aż do trzystu marek. Przeciw tój de- 
cyzyi służy rekurs do sądu ziemiańskiego. 
— Przy każdym sądzie procederowym 
d 4 * 1’7)0 ustanowiony Pisarz sądowy (§§ 16

Przebieg procesu przed sądem proce
derowym różni się od postępowania 
w zwyczajnych sprawach sądowych: wrę
czanie zapozwów, wyroków i wszelkich 
papierów odbywa się za pośrednictwem 
pisarza sądowego, który poczty do pomocy 
użyć może. Wnioski, zażalenia, skargi 
i t. p. można podawać na piśmie, albo 
tóż do protokółu przed pisarzem sądo
wym ; uchwały i wyroki może każda 
z stron odebrać w kopii z sądu, może ich 
się tóż zrzec. Postępowanie jest publi
czne, sąd procederowy wykluczyć jednak 
może publiczność tak samo, jak w sądzie, 
na mocy §§ 176-193 Ordynacyi sądo- 
wój. Jeżeli powód nie stawi się na ter
minie, natenczas może pozwany wnieść 
o wyrok zaoczny oddalający skargę. Gdy
by pozwany się nie stawił, w takim ra
zie może powód wnieść o wyrok za
oczny, a _ wtedy przyjmuje sąd twierdze
nia skargi jako przez pozwanego przy
znane. Gdyby żadna z stron na termin 
nie przybyła, natenczas zostaje proces 
w zawieszeniu, dopóki która z stron nie 
wniesie o termin do rozprawy. Przeciw
ko wyrokowi zaocznemu może zasądzony 
w przeciągu trzech dni po odebraniu wy
roku donieść sądowi, że rekurs zakłada, 
poezóm przewodniczący nowy termin do 
rozprawy wyznacza. Gdyby rekurujący 
nie stawił się na tym terminie, natenczas 
jego rekurs staje się nieważnym. Osobom 
niezdolnym do prowadzenia procesu, a nie 
mającym prawem dozwolonego zastępcy 
(ojca, opiekuna, kuratora), może na ży
czenie być przydanym zastępca. Tak 
samo może sąd uczynić, gdyby zastępca 
prawny zbyt daleko mieszkał. Osoba 
niezdolna do prowadzenia procesu może, 
jeżeli o to wniesie, być przesłuchaną 
przed sądem. Adwokaci i osoby trudniące 
się procederowo zastępowaniem przed są
dem zwyczajnym, nie mogą występować 
jako pełnomocnicy lub asystenci przed są
dem procederowym.

W każdóm stadyum procesu winien 
się sąd starać o pogodzenie przeciwni
ków. Gdyby na terminie wyznaczonym 
do dalszego prowadzenia procesu która 
z stron, albo żadna z nich stawić się nie 
miały, natenczas winien sąd wydać wy
rok na mocy dotychczas zebranego ma

teryału, albo może tóż sąd w takim razie 
wyznaczyć nowy termin lub wezwać 
świadków poprzednio podanych. Gdyby 
następnie żadna z stron się nie stawiła, 
to sąd może zawiesić sprawę, a gdyby 
tylko jedna z stron w tym nowym termi
nie się nie stawiła, natenczas jest pozo
stawione woli sądu, czy i o ile potrzeba 
wysłuchać podanych świadków i czy 
i o ile należy uwzględnić nowe przez 
stronę obecną na terminie przedłożone 
wywody.

Sąd procederowy może wysłuchiwać 
świadków i znawców w danym razie 
także pod przysięgą; a jego wyroki i 
uchwały mają prawo egzekutywy, a prze
ciw tymże jest tylko wtenczas dozwoloną 
apelacya, jeżeli objekt sporny przechodzi 
sumę stu marek. Instancyą, do którój 
przesłać należy apelacyą i zażalenie 
przeciw wyrokom i uchwałom sądu proce
derowego, jest sąd ziemiański.

Sąd procederowy może także wystę
pować w charakterze urzędu pojedna
wczego, jeżeli spór toczy się między pra
codawcą a jego pracownikiem o to, że 
pracownik chce opuścić warsztat lub go 
już opuścił. W takim razie muszą atoli 
obie strony zgodzić się na wytoczenie 
sporu przed tym urzędem pojednawczym.

Tam, gdzie nie ma sądu procedero
wego, mogą przełożeni gminy, jako to 
burmistrz, sołtys, wójt załatwiać spory 
wymienione wyżój w § 3 pod nr. 1—3. 
Ugody zawarte przed' tymi urzędnikami 
mają moc obowiązującą. — Jeżeli cechy 
mają na mocy statutu prawo załatwiania 
sporów, albo, jeżeli w cechach są ustano
wione sądy polubowe (§§ 97, nr. 4. 100 e 
nr. 1, 97 a nr. 6, 100 i ustęp 2 ordyna
cyi procederowój), w takim razie wszel
kie spory, które do ich kompetencyi na
leżą, mają i nadal w tych instytucyach 
cechowych się rozstrzygać.

Tak brzmi w główniejszóm streszcze
niu ta nowa ustawa. O ile ona przy
służy się przemysłowi, to dopiero czas 
wykaże. Stronnictwo wolnomyślne nie 
przywięznje do niój wielkiego znaczenia 
i mało z niój obiecuje korzyści, tak dla 
pracodawców jakoteż pracowników.

V sprawie opięli ila emisrantiw
przybywających do Stanów Zjednoczonych, 
pisze wychodzący w Buftalo (N. Y.) „Po
lak w Ameryce“ pod dniem 29 lipca co 
następuje:

„Z ostatniego numeru „Wiary i Oj
czyzny,“ organu zjedn. rzymsko-kat. Po
laków dowiadujemy się, iż podczas sejmu 
tegoż zjednoczenia, który z końcem wrze
śnia r. b. odbędzie się w Milwaukee, sta
nie Wis., wziętą zostanie także pod obra
dy sprawa ustanowienia opieki dla emi
grantów przybywających do Stanów Zje
dnoczonych. Nie wiemy, czy projekt ten 
jest projektem zarządu zjednoczenia, lub 
czy też projektem samego organu, chociaż 
o to nie wiele się rozchodzi, jak raczój 
o to, że projekt taki pojawił się zupełnie 
na czasie.

Jeżeli która instytucya, to zjednocze
nie rzymsko-kat. Polaków jest powołane 
do. tego, aby zajęło się ustanowieniem 
opieki dla polskich emigrantów i jeżeli 
chce pozostać wierne duchowi, w jakim 
założone zostało, uczynić to musi i po
winno, inaczój bowiem piękne i szlachet
nie brzmiące ustępy w konstytucyi byłyby 
tylko nic nie znaczącym frazesem. Zje
dnoczenie rzymsko-katolickie bądź co bądź 
oparte jest o podstawy religijno-moralne, 
a zatem jeżeli będzie wykonywało prawo 
opieki, wykonywać je będzi6 bezintere- 
sowanie, z samego poczucia chrześciań- 
skiego miłosierdzia. Zawsze to jest inna 
sprawa jak ze Związkiem, który się także

szarpie do tój opieki jedynie w tym celu, 
aby zaraz na samym brzegu pozyskiwać 
przybyszów dla swój masońsko-związkowój 
kliki.

Do zjednoczenia rzymsko-kat. Polaków 
należy przeszło sześć tysięcy członków, 
a zatem niech każdy członek na cel usta
nowienia opieki dla emigrantów ofiaruje 
tylko jeden cent miesięcznie, a już z tych 
drobnych składek zbierze się rocznie kil
kaset dolarów.

Poparcia pod tym względem również 
nie zabraknie zjednoczeniu zwłaszcza, że 
do tego należy około pięćdziesięciu ka
płanów polskich. Zresztą jeżeli zjedno
czenie rzymsko-kat. Polaków zdecyduje 
sie zająć sprawą biednych emigrantów, 
niepowinno się ograniczać żadną miarą 
na swych członkach, ale zawezwać cały 
polski ogół do składek na ten cel.“

Czas byłby istotnie, aby Polacy w Ame
ryce pomyśleli na seryo o poruszonój po- 
wyżój sprawie.

KORESPONDBNCYE.
Wle«e&, 10 sierpnia.

(Rieger u Taaffego. — Wesoły Wiedeń. — 
Bauernfeld).

(=) Dr. Rieger wczoraj hr. Taaftemu 
stawił ultimatum. Jeżeli rząd nie przy
stanie na wprowadzenie czeskiego języka 
służbowego, Czesi nie uchwalą ugody! 
Na zapytanie moje, dla czego koniecznie 
kwestyą czeskiego języka służbowego łą
czy z akcyą ugodową, szanowny prezy
dent odpowiedział bardzo wiele. Ale 
krótki sens moralny jest ten, że Czesi, 
którzy należą zresztą do pesymistów, nie 
dowierzają hr. Taaffemu. Obawiają się, 
że choćby dziś przyrzekł wiele, nie do
trzyma, skoro projekta ugodowe będą 
uchwalone. Na odwrót hr. Taaffe oba
wia się, że choćby Czechom uczynił żą
dane przez dr. Riegera ustępstwo, Staro- 
czesi pod wpływem prądu młodoczeskiego 
jednak głosować będą w sejmie przeciwko 
ugodzie.

Dawno zresztą nie widziałem przy- 
wódzcy czeskiego tak rozdrażnionego, jak 
wczoraj. Rozdrażniony uporem rządu, 
który Czechom nie chce przyznać cze
skiego języka służbowego. Rozdrażniony 
literackimi „faktorami", którzy zdaniem 
jego, akcyą ugodową zniżyli na poziom 
szacherski. Rozdrażniony zachowaniem 
się prasy staroczeskiój, zwłaszcza uwagą 
„Politiki“, że ugoda była już zawartą 
pomiędzy rządem a stronnictwem nie- 
mieckiem, zanim p. Rieger dowiedział się 
o tem i t, d. Dość, że sytuacya jest 
bardzo naprężoną. Nie mnie, ale niezna
jomemu mi wydawcy „Correspondance 
slave“ p. Rieger widocznie w tem roz
drażnieniu oświadczył, że po upadku 
Taaffego nie potrzebowałby koniecznie 
nastać gabinet lewicy, lecz mógłby nastać 
gabinet stanowczo konserwatywny. A więc 
— Hohenwart! w danych warunkach 
uważano to za niebezpieczną iluzyą. 
Właśnie w ostatnich czasach w miarę, 
jak się w Czeehach wzmagał ruch rady
kalny, akcye lewicy ciągle idą w górę, 
i nic a nic, nie zapowiada niestety ewo- 
lucyi stanowczój ku prawój stronie. Zre
sztą trudno sobie wyobrazić gabinet kon
serwatywny, któryby mógł się układać 
z Czechami, opanowanymi prądem młodo- 
czeskim. A co najważniejsze, rozum po
lityczny nakazuje nie obalać względnie 
przyjaznego gabinetu, dopóki nie mamy 
pewnych rękojmii, że miejsce jego zajmie 
gabinet jeszcze nam przychylniejszy. Aby 
Czesi posiadali takie rękojmie, o tem na 
seryo mowy być nie może.

Tutaj w Wiedniu, gdyby nie było 
dzienników, niktby się zresztą nie do

myślał, że zanosi się na jakieś ważne 
przesilenia. Wiedeńczy bawią się, tłu
mami zapełniają ogromne pociągi, które 
ich za 10 centów za pierwszą, bardzo 
daleką strefę, wywożą na świeże po
wietrze, w urocze doliny i poważne góry, 
otaczające od zachodniój i południowój 
strony piękną stolicę nad modrym Duna
jem. A zawsze jeszcze stanie równie 
gęstych tłumów do zapełnienia ogromnego 
Prateru. Ostatniemi dniami kilkakrotnie 
padał deszcz. Ale dziś dopisała naj
piękniejsza pogoda. To tóż istna wę
drówka ludów odbyła się do Prateru, 
gdzie oprócz stałej great attraction, sła
wnego Wurstelprateru, i obok wielce 
urozmaiconój wystawy rólniczój, powstało 
nowe ognisko zabawy : niesłychanie zgra
bny i wykwintny, choć drewniany pa
łacyk, w którym popisywać się będzie 
czwarty zjazd śpiewacki niemiecki, oto
czony kioskami, restauracyami, przestron- 
nemi placami do tanów pod gołem niebem 
itd. Zjazd śpiewacki rozpocznie się do
piero 14 b. m. i jak się zdaje sprowadzi 
mnóstwo gości do Wiednia. Ale już 
wczoraj do pałacu śpiewaków wpuszcza
no publiczność, a dziś gęste tłumy tram
wajami, omnibusami z napisem: „Eur 
Saengerhalle“, powozami i pieszo dążyły 
do tój najnowszój ozdoby Prateru, zapeł
niając pałacyk i ościenne kioski. W ta
kie dni stereotypowe skargi dzienników 
opozycyjnych, że Wiedeń upada, że się 
wzmaga zastój w handlu i rzemiośle, że 
panuje nędza (wszystko naturalnie z winy 
Taaifego 1) nieuprzedzonemu widzowi wy- 
dawają się bardzo dziwacznemi. Owszóm, 
przypatrzywszy się choć raz w taką nie
dzielę ruchowi, wesołości, a nawet roz
rzutności niższych tutejszych warstw spó- 
łecznycb, logicznym trybem dochodzimy 
do wniosku, że wzmaga się w szerszych 
warstwach tutejszych zamożność.

Wczoraj umarł tu w 89 roku życia 
bardzo popularny na wskroś wiedeński z 
wszystkiemi zaletami i słabostkami pra
wego wiedeńczyka poeta Edward Bauern
feld, który przed r. 1848 aluzyami, iro
nią i dowcipem walczył przeciwko biuro
kratycznemu absolutyzmowi ks. Metter- 
nicha, ale także po wprowadzeniu nowój 
ery pozostał opozycyonistą i fronderem. 
Napisał on przeszło 100 odznaczających 
się nie tyle polotem i głębszą myślą, ile 
delikatnie-wykwintną formą i świeżym 
humorem komedyi, z których blisko 50 
weszły w stały repertoar teatru cesar
skiego. Umarł opatrzony św. Sakramen
tami a jutro eksportacya do honorowego 
grobu na cmentarzu centralnym odbędzie 
się z katedry św. Szczepana. Główną 
część dość znacznego majątku, jaki za
wdzięczał wyłącznie swym pracom lite
rackim (około 150,000 fi.), Bauernfeld 
zapisał stowarzyszeniom literackim tu
dzież na fundusz celem przyznania zna- 
cznój nagrody najlepszój komedyi każde
go roku.

N | E G V.
* Berlin, 11 sierpnia. Cesarz Wil

helm opuścił wyspę Helgoland w niedzielę 
po południu o godzinie czwartój, a do 
Berlina przybył w poniedziałek rano około 
godziny 6 i to na dworzec „Eriedrich- 
strasse“, gdzie na monarchę oczekiwała 
dostojna małżonka jego. Z dworca udała 
się para cesarska wprost do zamku. O 
godzinie 11 przybył kanclerz Caprivi, 
z którym cesarz konferował dość długo, 
poezóm przyjmował ministra finansów, dr. 
Miąuela.

— W wspomnianej przez nas już 
wczoraj proklamacyi cesarskiój do Hel- 
golandczyków, zwraca cesarz Wilhelm 
przedewszystkióm uwagę na węzły szcze
powe i językowe, łączące Helgolandezy-

POWIEŚG TŁÓMACZONA Z PRANCUZKIEGO 
przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 182.)

Szczęśliwa matka śmiała się, lecz śmiech ten 
był połączony z łzami i nagle Ewelinka znalazła ją 
czarującą z dwoma nieobeenemi zębami.
, . ~ Czy pozwolisz, kuzynko, abym cię uści

skała? — rzekła do niój.
— Z przyjemnością, drogie moje dziecko!
Jerzy, który się odwrócił, nie wiadomo dla 

czego, ujrzał je w tój chwili: pani de la Rouveraye 
nie widziała ich. Równocześnie mówiła ona do pana 
de Varcourt w oddalonym rogu pokoju:
, , ~ Czy zauważyłeś pan, jaka Ewelinka dziś
ładna r
• Cudowna! Kogożby nie wzruszała jój uroda
i jój wdzięki?

A więc powiedz jój pan to.... ale ostrożnie, 
nieprawdaż? ’

Z pewnością, z pewnością.... Więc pani mię 
upoważnia?

Powiedziałam ci już, drogi panie Varcourt; 
podobasz mi się pan niezmiernie i myślę, że jój się 
spodobasz także. Jest to bardzo dobre i bardzo 
dobrze wychowane dziecko, które nie chciałoby mi 
robie przykrości; przyjmie ona pana, gdy jój powiem,
sta™?16 íe?° ,życz9; ale byłoby dobrze, abyś się pan 
starał podobać jój sam.
Nía o^iarC°»rt- s^łon’ł głowę z miną zadowoloną, 
dobac sam4 ZreSztą wcale 0 to’ że miał się p0‘

czv nażni ‘itAfltA6Zlna"" Pan 1 pani fiyszardowa Brice... 
czy Pam jesteś pewną, że nie będzie oporu?

Q1 de la Rouveraye zrobiła gest, który zna.

czyh nie troszcz się pan o to! Varcourt zarnmie 
nił się z zadowolenia pod swemi cienkiemi jak jedwab 
włosami i poszedł ku Ewelince.

— Jaki on brzydki! a jaki śmieszny! — po
myślało dziewczę, spostrzegając go. — Wygląda jak 
lalka z wosku, którój przylepiono wąsy.

Czując, że ją porywa śmiech pusty, uciekła do 
ogrodu, dokąd Varcourt nie śmiał iść za nią.

XVII.
Wyobraźnia młodych dziewcząt przebywa wiel

kie przestrzenie w krótkim przeciągu czasu. Ewe
linka nakreśliła sobie rozkoszny obraz życia w domku, 
w którym mieszkali Prósances’owie. To zaciszne 
życie wydało jój się najpiękniejszóm; słyszała ona 
niezawodnie o Nausice, córce królewskiój, piorącój 
bieliznę u rzeki; można więc spełniać najniższe pra
ce, nie tracąc nic z swój wielkości i godności i Ewe
linka była pewną, że czembykolwiek była pani de 
Prósances, zostałaby zawsze osobą dystyngowaną 
pomimo swych zużytych sukien i cierpiącój postaci.

Od czego to rzeczy na świecie zawisły! Gdyby 
pani de la Rouveraye nie była krytykowała swój 
biednój kuzynki, panna Brice nie byłaby może nigdy 
zauważyła kuzynka Jerzego.

Kuzynka? był nim istotnie, ale tak dalekim, 
że potrzeba było wiele dobrój woli, aby pamiętać 
o tem i Ewelinka, która nazywała matkę kuzynką, 
a córkę po imieniu, nie pomyślała ani na chwilę 
o zaniechaniu nazwy „pan,“ którój używała, odzy
wając się do syna. Co więeój, to nie był „pan Jerzy,“ 
ale „pan de Prósances.“

On nazywał ją z początku panną Eweliną, jak 
należało, od pewnego czasu zaś mówił: Ona!

Nie pomoże to, iż się służyło w wojsku, że się 
posiada świeży zupełnie dyplom doktorski, że się 
udziela konsultacyi darmo chłopom, marząc o wiel
kich studyach w stolicy — nie jest się bynajmniój 
niedostępnym. Chociaż się chwilowo wyrzekło stu- 
dyów, aby dać dobrobyt ukochanój matce, która wy

pracowała sobie oczy, chociaż się poświęciło nie bez 
żalu wewnętrznego i upokorzenia piękny ideał przy
szłości, aby zarobić kilka talarów zamiast ich wyda
wać wiele, chociaż się powiedziało sobie „nie będę 
kochał, aby się zająć całkiem obowiązkami teraz 
a studyami późniój...“ nie przeszkadza to wcale temu, 
aby spotkawszy pewnego dnia dwoje wielkich, nie
winnych oczu dziewczęcych, nie pokochać ich szale
nie, rozpaczliwie.

Pomimo swój wyższości, mężczyźni nie są je
dnakże silniejszymi, przynajmniój znaczna ich część. 
Jedni przechwalają się, iż szukają w życiu tylko 
przyjemności i zarumieniliby się mocno, gdyby im 
przyszło przyznać, że kiedyś kochali szalenie i cier
pieli, jak cierpiano ongi bez zarumienienia; ci gar
dzą kobietą i wzbudzają w niój wzgardę, jeśli ma 
trochę poczucia godności. Inni przeciwnie padają 
przed nią na kolana, jak przed bożyszczem, ubó
stwiając jój słabości, jój wady, czyniąc — nie dla 
najlepszych — piedestał, z którego późniój co naj- 
prędzój zrzucają swoje bóstwo, spychając je w osta
tni rząd śmiertelników i dziwnym zwrotem są po
gardzani przez kobiety pogardy godne, jakkolwiek 
są godniejsi i nie tak źli, jak poprzedni. Bardzo 
niewielu używając uciech, w które życie nie bardzo 
jest obfite, otwierają serce w danój chwili, kochając 
całą swą istotą uczciwe dziecko, które może ich po
kochać i odchodzą drogą życia z towarzyszką, która 
dzieli z nimi dolę i niedolę.

Jerzy de Prósances należał do tych ostatnich; 
dla czegóż złośliwością przypadku został skazany 
na obchodzenie raju bez możności wejścia do niego?

Spędził on w domku kilka smutnych nocy, 
marząc o okrucieństwie losu przy bezgwiazdnem 
niebie. Już z góry złożył on swą przyszłość na 
ofiarę, czemuż więc pokusa przychodziła do niego 
i potrząsając nim, mówiła:

— Patrz, jaka ona piękna, dobra, urocza! 
przypatrz jój się dobrze, patrz na łagodny wyraz 
jej oczu, gdy zatrzymuje wzrok na tobie — i wiedz,

że ona nie dla ciebie, że nie będzie nigdy należała 
do ciebie, co więeój — będzie należała do innego!

Biedny Jerzy, bardzo sumienny, powiedział
i powtórzył sobie to wszystko, a powtórzył sobie 
tak dobrze, że jutrzenka wrześniowa zastała go przy 
oknie, zroszonego łzami bohaterskiemi, z sercem prze- 
pełnionóm gotowością do ofiar.

— Kiedy matki mój już nie będzie na świecie 
a moja siostra wyjdzie za mąż, opuszczę Erancyą, 
udam się do dzikich krajów, przed któremi drżą 
najodważniejsi i tam umrę cicho, ratując życie nie
szczęśliwych... ja, który tak marzyłem o wyrwaniu 
tylu tajemnic przyrodzie!

Jednakże towarzyszył on matce i siostrze do 
Rouveraye co czwartek ; czyż mógł uchylić się od 
tych odwiedzin tygodniowych, kiedy wszyscy dążyli 
tam z taką pochojinością? Zadawał on sobie bo
lesną przyjemność patrzenia, jak inni ubóstwiali 
jego ideał. Instynktem zakochanych przeczuł on 
konkurenta popieranego przez babkę i znalazł go 
głupim, niedołężnym i pretensyonalnym. Ewelinka 
nie przyjmowała go w sposób zbyt zachęcający, ale 
czyż nie wiadomo, że młode \ panienki mogą okazy
wać swe uczucia dopiero po dokonanych krokach 
urzędowych ?

Gdyby zamiast męczyć się tak dowolnie biedny 
chłopiec był uważał bacznie, byłby nabył pewności, 
że nieubłagana Ewelinka obchodziła się z pięknym 
Varcourtem wcale niełaska wie. Bardzo to rzecz 
zabawna, gdy składają hołdy, kiedy serce w grę nie 
wchodzi; takióm jest przynajmniej zdanie Celimeny, 
a Ewelinka miała odrobinę wspólnego z tą piękną 
i niebezpieczną osobą. Rozpocząwszy śmiechem 
i ucieczką na widok protegowanego swój babki, po
zwoliła mu teraz mówić i odpowiadała z spokojem 
młodych dziewcząt, który myli i mylić będzie zawsze 
niejednego młodzieńca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ków z Niemcami, węzły, które w niczśm 
się nie zmieniły podczas przynależności 
Helgolandu do Anglii, dzięki mądrości i 
życzliwości angielskiego rządu. Dalśj wy
raża cesarz nadzieję, że Helgolandczycy bę 
dą dobrymi obywatelami państwa niemieck. 
i przyrzeka opiekować się interesami ich 
i bronić słusznych ich praw zwłaszcza co 
się tyczy szkoły i religii. Na proklama
cją rzeczoną odpowiedzieli Helgoland
czycy adresem, w którym zapewniają, 
iż zawsze będą wiernymi poddanymi ce
sarzy niemieckich. — Na razie pozosta
wiono na wyspie straż złożoną z 10 ma
rynarzy i podoficera. — Minister Boetti- 
cher opuścił wyspę dzisiaj po południu 

— Z mowy prof. dr. Virchowa, wy
głoszonej na ostatniem posiedzeniu 10-go 
międzynarodowego kongresu medycznego 
dowiedziano się, iż w kongresie tym wzię
ło udział 5737 członków i 153 uczestni
ków, którym towarzyszyło 1370 pań 
W liczbie tój było 2918 lekarzy niemie
ckich, z samego Berlina 1166, podczas 
gdy resztę składali lekarze z wszystkich 
cywilizowanych państw świata. Mowę 

Przyjęli zebrani lekarze w ogóle z nie
słychanym eutuzyazmem, zwłaszcza ustęp 
w którym dr. Virchow dziękował ucże’ 
stnikom i członkom, iż tak licznie zgro- 
madzih się do wspólnój pracy, „którój nie 

. zakłócały żadne nieporozumienia polityczne 
lub wyznaniowe, a której celem było je
dynie pragnienie pozuania prawdy.“

— Minister spraw wewnętrznych prze 
słał, jak donosi „Trierer Landes Ztg“ - 
wszystkim samodzielnym urzęduikom poli 
cyjnym osobne instrukcye, jak się zacho
wywać mają względem socjalistów po 
upłynieniu ustawy socyalistycznój. Mini
ster zaleca więc, aby z całą ścisłością i 
surowością śledzono wszelkie objawy ru
chu socyalistycznego, i poświęcano baczuą 
uwagę zwłaszcza zebraniom, stowarzysze
niom i prasie. Wprawdzie powinny się 
władze policyjne trzymać ściśle przepi
sów prawnych, ale z praw tych korzystać 
aż do ostatecznych krańców możliwośoi. 
Wszelkie przekroczenia należy natych
miast karać, lub przekazywać sądom, a 
w razie zaburzeń przywołać na pomoc 
wojsko.

— Na podstawie pratva o zabezpie
czeniu na wypadek okaleczenia było w 
końcu roku zeszłego zabezpieczonych 13 
milionów osób, w liczbie tój 4l/e milio
nów w przemysłowych a 8 milionów w ról- 
niczych kasach zawodowych. Suma wy
płacona poszkodowanym, których było 
przeszło 30 tysięcy, wynosi 14 milionów 
marek.

— Sułtan Zanzybaru żąda podobno 
nie 11, lecz SO milionów marek za od
stąpienie wybrzeża wsehodnio-afrykań- 
skiego. Takg przynajmniój donoszą do 
„Schles. Z tg.“

— Zmarły tych dniach Biskup stras- 
burski, ksiądz dr. Stumpf, rządził dyece- 
zyą strasburską od roku 1887. W roku 
1883 mianowany został koadiutorem zmar
łego w roku 1887 Biskupa Raessa, i to 
z prawem następstwa. Zmarły był czło 
wiekiem wielkiój pracy i nauki. R. i, p.

Przy zarwaniu się domu w Kre- 
teldzie, o czóm wczoraj już donosiliśmy, 
zginęło 26 osób.

WŁOCHY.
* Rzym, 10 sierpnia. Stronnictwo 

rzekomo „narodowe“ na wyspie Malcie jest 
podobno niezadowolonóm z ugody zawartój 
przez Stolicę św. z rządem angielskim co 
do spraw Kościoła św. na wyspie Malcie. 
Niezadowolenie to odbijało się zwłaszcza 
w prasie tamtejszój, która nie szczędziła 
Biskupowi miejscowemu ostrych przycin
ków, zarzucając mu, iż się głównie do za
warcia ugody tój przyczynił. Z powodu tego 
przesłał Ojciec św. Biskupowi maltań
skiemu list, w którym stanowczo potępia 
wystąpienie prasy miejscowej i wykazuje, 
że Stolica św. zawierając ugody i kon
kordaty, zawsze strzegła i broniła wiernie 
praw wiernych, których ugody te się ty
czyły. _ Król włoski potwierdził dziś 
prawo o zaborze fundacyi nabożnych.

Z Mazowsza.
Jak miło jest przepędzić dni kilka 

wśród swoich, ten tylko czuć może, któ
remu losy przeznaczyły żyć pomiędzy 
obcymi. Z radością tedy wybierałem się 
z rodziną w podróż do krewnych w Kró
lestwie i odetchnąłem swobodniój, skoro 
Po przebyciu przykrych formalności pa
szportowych i bezwzględnój rewizyi rze- 

Stanicy, ujrzałem się na ziemi 
polskiój. Mąciło tylko mą radość ciągłe 
^ceme się po wagonach żandarmów, 
którzy badawczym wzrokiem spozierali 
na podróżnych, jakby wietrzyli w nich 
groźnych dla państwa rosyjskiego spisko
wców. I W Częstochowie, dokąd wstąpi
liśmy, by się pokłonić Matce Boskiój i 
prosie o jój orędownictwo w twardych 
życia stosunkach, raził mnie olbrzymi 
pomnik Aleksandra II na Jasnój Górze 
naprzeciwko pomnika Kordeckiego. Nie 
zaprzeczam ja zasług Aleksandrowi II 
jako monarsze, który bądź co bądź dla 
Rosyi wiele uczynił, a Polakom okazy
wał się nawet przychylnym przed wybu
chem nieszczęsnego powstania, atoli pa- 
“uęo krwawśj zemsty i pastwienia się 
nad wszystkiem, co polskie i katolickie, 
Po upadku nierozważnego przedsięwzięcia 
zbyt boleśnie wyryła się w sercach Pola
ków, aby widok carskiego pomnika na

tak drogiem miejscu nie miał budzić naj- 
przykrzejszego uczucia. Brutalna to obel 
ga, wyrządzona całemu narodowi.

Mile nam zeszły dwa dni w Często
chowie u krewnych, którzy, acz sami 
niezamożni, w najserdeczniejszy sposób 
podejmowali nas u siebie, darząc „czem 
chata bogata.“
... Warszawie przepędziliśmy dni 
kilka, by zwiedzić dokładnie wszystko, 
co Polaka zająć może i powinno. Nie 
stety i tu niemiłe na nas sprawiało wra 
żenie postępowanie rosyjskich urzędników. 
Łazienkowskiego pałacu już teraz bez 
piśmiennego pozwolenia policyi zwiedzać 
nie można; takie same trudności ma się, 
gdy się chce dostać do innego jakiego 
zakładu, który stoi pod wyłącznym za
rządem rosyjskim. Chcieliśmy odwiedzić 
pewną zaprzyjaźnioną z nami Szaretkę. 
Przez omyłkę zaszliśmy do szpitala woj
skowego na placu Ujazdowskim, w któ
rym znajdują się, jak się późniój okazało, 
jakieś prawosławne Siostry Miłosierdzia. 
Do tego tedy zakładu po długich dopióro 
prośbach wpuszczono tylko żonę moją, od
pychając mnie i syna mego bez ceremonii 
ode drzwi. Ledwo żona moja próg prze 
stąpiła, otoczyło ją kilku żołdaków, któ 
rzy jój ani na krok nie odstępowali, śle
dząc każdy jój ruch, każde słowo.

Wszędzie w Królestwie Polskióm i 
w samój Warszawie panuje ruszczyzna. 
Nazwy ulic, napisy na składach i gma
chach publicznych, plany jazdy rosyjskie, 
urzędnicy mają nakaz mówienia tylko po 
rosyjsku, nawet polskim restauratorom na 
dworcach nie wolno odezwać się po pol
sku. Kto nie zna języka rosyjskiego, ten 
na największe narażony jest straty i nie
przyjemności. Władzcy nasi tak dalece 
zapędzają się w nienawiści do Polaków, 
że nawet Halki zabronili przedstawiać 
w teatrze. Słowem, ucisk okropny i do
kuczanie na każdym kroku, ale pomimo 
to przywiązania do wiary i narodowości 
rząd stłumić nie zdolen. Niedawno temu, 
za pobytu w. księcia Mikołaja w Króle
stwie, sprowadzono mnóstwo chłopów 
gwałtem na prawosławie nawróconych do 
Demblina (Iwangrodu), by okazać, jak 
przywiązani do carskiój rodziny. Mikołaj 
ledwo na nich spojrzał i potóm nikt się 
JUŻ 0 ,nj?h nie troszczył. Biedni ludzie 
nie mieli za co wrócić do domu. Wreszcie 
po długich staraniach otrzymali cokolwiek 
pieniędzy, ale zamiast do domu, pojechali 
wprost do Częstochowy.

Byliśmy też w teatrze letnim na przed 
stawieniu komedyi Kaźmierza Zalewskiego 
p. t. „Oj mężczyźni, mężczyźni!“ Wy 
znać muszę otwarcie, że pomimo wybór 
bćj gry artystów i zręcznie przeprowa- 
dzonój intrygi, przedstawienie to wstręt 
we mnie wzbudziło. Zadaniem sceny, a 
mianowicie polskiój nie jest okazywanie 
w cyniczny sposób słabości i brudów ludz
kich bez _ żadnego moralnego celu, lecz 
uszlachetnianie serca, budzenie wzniosłych 
myśli, zachęcanie do prawych czynów. 
Cóż zaś w komedyi Zalewskiego? Nic 
prócz brudów i brudów. Taka komedya 
nie powinna się pojawiać u nas na de 
skach teatralnych. Że publiczność war 
szawska tłumnie na nią chodzi i to nie 
tylko mężczyźni, ale i kobiety, a nawet 
młode panienki, świadczy to smutnie o 
smaku i moralnych zasadach Warszawian. 
Nie dla tego stworzył Bogusławski scenę 
polską, by służyła ku podrażnieniu na
miętności. Jeśli Zalewski więcój podo
bnych komedyi napisze, jak go do tego 
zachęcają bezmyślni krytycy warszawscy, 
z pewnością niezaszczytnie o nim poto 
mność wspominać będzie.

Właśnie podczas pobytu naszego w 
Warszawie rozprawiano głośno o tragi
cznym końcu artystki Wisnowskiój. Miała 
ona stosunek z kornetem rosyjskim. Ten, 
podejrzywając ją o niewierność, sprowa
dził ją pewnego razu do siebie, odurzył 
winem szampańskióm z opium zmięsza- 
nem, a potóm zastrzelił z rewolweru. Za
raz po tój zbrodni udał się do swego 
pułkownika, wyznał, co popełnił i oddał 
mu szablę i rewolwer. Szablę wziął puł
kownik, ale rewolweru przyjąć nie chciał 
mówiąc, że zapewne będzie potrzebny, i 
kazał kornetowi wrócić do swego mie
szkania. Po pół godzinie przyszedł do 
niego i ku swemu zdziwieniu zastał kor- 
neta przy życiu. Młodzieniec nie miał 
odwagi spełnić, czego od niego żądano. 
Niebawem zjawiło się kilku oficerów u 
niego i oświadczywszy mu, że umrzeć 
musi, kazali mu napisać na kartce, że 
sobie sam życie dobrowolnie odebrał. 
Potóm zaczęli ciągnąć losy, który z nich 
miał kometa zastrzelić. W tóoa wpadła 
polieya i przeszkodziła zamiarowi. 

(Dokończenie nastąpi.)

mjsem, proracjoiialia i airańaa.
P o z fi a ó, wtorek 12 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
dotychczasowego landrata powiatu wittenberg- 
skiego Kurta Koseritza dyrektorem policyi 
w Poczdamie.

f Senator Romuald Hubę, nestor 
naszych prawników, znakomity uczony, 
autor wielu dzieł, między innemi „Histo- 
ryi prawodawstwa w dawnej Polsce,“ 
zmarł w sobotę w Warszawie, — prze
żywszy lat 88. — Dziś odbywa się 
pogrzeb. R. i. p.

* Usłużny kolega z Podgórnćj ulicy 
z wielką lubością i nawet większemi czcion
kami wydrukował pismo p. Z. Kurnatowskie
go, w ktôrém tenże, nie przebierając w sło
wach, przedrukowanie w „Kuryerze“ znanéj 
korespondencji „Orędownika“ nazywa „postę
powaniem niezgodném z zasadami nczciwéj 
i dbającćj o godność swą prasy.“ — My Są 
dzimy, żeśmy przez powtórzenie wieści wy 
drukowanćj w „Orędowniku“ nie popełnili 
czynu nieuczciwego, zwłaszcza, że przez do
danie dopisku „Czy to możliwe?“ wywoła
liśmy sprostowanie ks. prob. Bartscha, które 
następnie i „Orędownik“ umieścić widział się 
zniewolonym. Gdyby nie „Kuryer“, kłamliwa 
wieść „Orędownikowego“ korespondenta była
by się niezawodnie utrzymała pomiędzy jego 
czytelnikami. Aleć dzieje się tak często, że 
zawini ślusarz, a wieszają kowala.

„Dziennikowi Pozn.“ dziękujemy za tę 
nową koleżeńską przysługę !

* Jak się dowiadujemy z pewnego źródła, 
ma nowe zabezpieczenie na starość i na przy
padek niezdatności do pracy w n a s z é m 
Księstwie objąć przeszło 500,000 robo
tników. Dla nowéj téj instytucji wybudowa
ny będzie osobny gmach tu w Poznaniu.

Nauczyciel mnzyki, śpiewu i teoryi mu- 
zycznćj, Polak, w sile wieku, chcialby osieść 
w jednćrn z większych miast W. fes. Poznań
skiego, w któremby zarazem mógł pełnić urząd 
organisty i dyrygenta muzyki kościelnćj. 
Przewielebni księża Proboszczowie i Duchowni, 
jako nie mnićj i Zarządy Towarzystw, któ
rym głównie chodzi o czystość śpiewu ko
ścielnego i narodowego, oraz miasta potrze
bujące nauczyciela muzyki) śpiewn i teoryi, 
raczą się łaskawie zgłosić do Redakcji „Kn- 
rÿera Poznańskiego“.

* Sprawozdanie z działalności łazienek dla 
dzieci przy Szpitala św. Józefa od 10 lipca 
do 10 sierpnia t. j. od chwili otworzenia tego 
zakładu. Wydawano w tym czasie tylko ką
piele solankowe; ogółem wynosiła liczba wy
danych kąpieli 7737, a mianowicie 3664 dla 
chłopców, 4073 dla dziewcząt. — W pier
wszych sześciu dniach od 10 do 16 lipca włą
cznie kąpało się 820 dzieci, w ostatnich sześciu 
dniach t. j. od 4 do 9 sierpnia włącznie 2415 
dzieci. — Najwyższa liczba wydanych w je
dnym dniu kąpieli doszła w dniu 9 sierpnia, 
566 dziewcząt. Więcćj kąpieli w jednym dniu 
zakład wydać by nie mógł, dla tego na pier
wszą seryą na 25 kąpieli solankowych, dzie
wcząt przyjąć nie może, dla chłopców jest 
jeszcze zawsze miejsce.

Poznań, 10 sierpnia 1890.
Siostra Irena Łuszczewska 

przełożona Zakładu.
Dr. Osowicki 

radzca zdrowia.
* Magistrat ogłasza, że za zgodą policyi 

obie Rycerskie ulice, Wielka i Mała, nazwane 
tylko będą ulicą Rycerską. Jakie numera otrzyi 
mają teraz kamienice, o tém właściciele ich zo
staną uwiadomieni.

* Do prowincyonalnéj administracyi po
wołano, według najnowszego zestawienia, sa
mych Niemców. I tak do glównćj admini- 
Stracyi powołani zostali : asesorzy sądowi 
Seydel i Knoblauch, aspiranci na kasyerów 
Gärtner i Bohr na dyetaryńszów biufowych, 
Stiller, Klatow i Rosenau na pomocników. — 
Do O wińsk powołany został dr. Kłos jako 
pierwszy asystent. Jako administratora za- 
kupionćj pod budowę drugiego growincyonal- 
nego. zakładu dla obłąkanych Dziekanki w po
wiecie gnieźnieńskim, powołano Böthelta. 
Dozorcami na próbę mianowano kilku feld
feblów.

* Wolnomyślnl Niemcy w okręgu wybor
czym Szamotuły-Międzychód-Skwierzyna posta
nowili jutro głosować na sędziego okręgowego 
Mullera ze Skwierzyny. Kandydatem konser
watystów jak wiadomo, jest p. Sasse z Otto- 
rowa.

* Ostrów. Utworzył się tu komitet celem 
wyszukania sposobn obniżenia cen mięsa.

* Intermistyczni komisarze obwodowi Hau- 
gwitz w Szubinie i Büttner w Żninie miano
wani zostali rzeczywistymi komisarzami obwo
dowymi.

Wschowa. W powiecie wschowskim wy
płaciło prowincyonalne Stowarzyszenie od ognia 
w r. z. czterem właścicielom za 4 pożary 
11,342 marek 80 fen. — najniższe wynagro
dzenie wynosi do 200 marek, najwyższe 
9507 marek 80 fen.

* Leszno. W naszym powiecie zaszły 
roku zeszłego tylko 4 pożary, które dotknęły 
4 właścicieli. Prowincyonalne Stowarzyszenie 
od ognia wypłaciło im za to odszkodowania 
49,060 marek 78 fen. — najmniéj 48 marek, 
najwięcój 3200 marek.

* Sprostowanie. Zmiany, dotyczące Gnie
zna. o których pisaliśmy wczoraj, wejdą w 
życie dopióro z dniem 15 października. Dalój 
prostujemy, że ksiądz Piotrowski idzie do 
Szemborowa, a nie do Szemborza, jak wczo
raj mylnie wydrukowano. Na miejsce księdza 
Piotrowskiego przyjdzie jako pierwszy wika- 
rynsz ks. Wł. Giebnrowski z Odolanowa, dru
gim wikaryuszem będzie ks. Knbliński, trze
cim ks. Wlazło. O nauczyciela religii pertra
ktuje władza duchowna z władzą szkolną.

* Próba tresowania jaskółek dokonaną zo
stała w tych dniach w Roubaix we Francji 
z wielkiem powodzeniem. Specyalista w tre
sowaniu zwierząt, niejaki Jan Desbenvrie, 
otrzymawszy przed trzema tygodniami od je
dnego z wieśniaków 15 młodych jaskółek, przy
uczył je w ciągn tego czasu do niezwykłego 
istotnie posłuszeństwa. Opatrzone przez swe
go nauczyciela w różnokolorowe na szyjkach 
wstążeczki i wypuszczone na wolność na rynku 
w Roubaix, jaskółki te rozbiegły się we wszy
stkich kierunkach i wkrótce zupełnie znikły 
z oczu zgromadzonym widzom. P. Desbouvrie 
czekał jednak — pewny siebie zupełnie. Jakoż 
po kwadransie wróciła jedna z jaskółek i usia
dła na ramieniu swego mistrza, a w ślad za

nią poczęły się zbiegać i inne, i po pewnój 
chwili żadnćj z nich nie brakło. Zdaniem 
p. Desbouvrie, jaskółki mogłyby lepićj od go
łębi spełniać posługi w przenoszenia depesz i 
listów podczas wojny, a to z następujących 
powodów: Jaskółka wzlata wyżój i biegnie zna
cznie szybdój od gołębia; jest przytem wier
niejsza, roztropniejsza i łatwiejsza do wyży
wienia. Podczas dalekich wędrówek nie po
trzebuje wypoczywać dla przyjęcia pokarmu, 
chwyta go bowiem sobie podczas lotu ustawi
cznie; jest przytem o wiele pojętniejszą przy 
tresurze od gołębia. Na zarzuty, iż jaskółka 
w jesieni odlatuje na południe, odpowiada pan 
Desbonvrie, iż ostatnićj zimy trzymał u siebie 
kilka jaskółek i nie miał najmniejszych kłopo
tów z ich wyżywieniem; dochowały się zdro
wo do wiosny. P. Desbonvrie zamierza do
świadczenia swoje z tresowanemi jaskółkami 
powtórzyć i w innych miastach Francyi celem 
zachęcenia do rozwoju tego sportu.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 13go 
sierpnia św. Hipolita m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 39. 
Zachód o godzinie 7 minut 29.

WihÄsmoSci liieracns i anysîyczne.
* Studya heraldyczne przez Anto

niego Małeckiego. 2 tomy. Lwów 1890. 
(Ciąg dalszy).

Sądzę, że były weześniój i że ich po
czątek łączy się z organizacyą rodów, z 
nastaniem zawołań. Jakiż cel miały te 
zawołania ? Z różnych świadectw, które 
prof. Małecki przytacza (I 150—153) wy
nika, że „w wiekach średnich i jeszcze 
w XVI wieku proklamacje herbowe słu
żyły za hasło, pod którem ludność zwo
ływała się do gromady, ilekroć chodziło 
o tłumne wystąpienie i odparcie jakiego 
gwałtu. Owo hasło tradycyjne powoły
wało na ratunek nie tylko mieszkańców 
pewnój jeduój osady, ale całą ludność 
wszystkich w okół osad tworzących pod 
jakimkolwiek względem jednotę n. p. zo
stających pod opieką jednego pana; a 
nawet posługiwały się niem i gromady, 
które z pod opieki, z posiadania owego 
pana z dawien dawna już wyszły, ale 
się w nich raz na zawsze słowo owe za
korzeniło jako okrzyk bojowy... Ale nie 
tylko za sygnał do stawienia się z bro
nią w ręku na miejscu wskazanem i raz 
na zawsze wiadomem służyło zawołanie: 
ono było i wśród rozpoczętego już boju 
hasłem, po którem się przynależni do 
siebie w ciemnościach nocnych, w po
ścigu, w rozproszeniu i zmieszaniu z nie
przyjacielem, w gąszczy leśnśj itp. po
znawali za swoich i napowrót zwoływali 
do hufców“. Zapiska sądowa z 1482 
opowiada fakt taki, że jakiś kmieć i 
karczmarz z Zielenic imieniem Grzegorz 
rościł sobie prawo do jakichś dębów w 
Nasiechowicach. Gdy po te dęby czte- 
rokonnym wozem zajechał stał się krzyk 
we wsi (proclamatio alias godło facta est 
per homines'), na który to okrzyk przy
biegli dwaj bracia Slupowscy i wóz z 
końmi Grzegorzowi zajęli. Orzechowski 
zaś mówi w żywocie Jana Tarnowskiego; 
„przetoż mniemam, iż po wszystkich 
wsiach państwa Tarnowskiego na to go
dło Leliwa ludzie na gwałt bieżą, zkąd 
się znaczy, iż to godło Leliwa pospołu z 
temi wsiami urodziło się“.

Ale jeżeli to zawołanie, to godło, 
(proclamatio alias godło facta est!) słu
żyło za hasło podczas wrzawy bitwy, to 
niezawodnie istniał tóż jego znak wi
domy, znak, który służył za punkt zborny 
przed bitwą, bo trudno przypuścić, aby 
w razie zbierania i ustawiania się huf
ców wciąż i zewsząd brzmieć miały owe 
proklamy.

Powstałby ztąd taki gwar i odmęt, że 
trudnoby się było w nim porozumieć. 
Prostszą tedy i naturalną wydaje mi się 
być rzeczą, że obok zawołań, które były 
rzeczą główną, pierwotną, były także 
godła, że je tak nazwę chorągiewne. 
Jeżeli nie dawniój, to musiały one już 
istnieć za czasów wojskowój organizacyi 
Bolesława Chrobrego. Te znaki cho
rągiewne — godła — będące tóm dla 
oka, czóm zawołania dla ucha — nie 
były jeszcze herbami w późniejszóm zna
czeniu, lecz były godłami i hasłami a 
zarazem nazwami rodów całych, ujętych 
w pewną organizacyą społeczną, miano
wicie wojskową.

Materyalne zabytki tych godeł — wy
rażanych przeważnie na chorągwiach — 
nie przeszły do czasów późniejszych, ale 
ich wyobrażenia pozostały niewątpliwie 
w pamięci i tradycyi odnośnych rodów. 
Gdy się następnie rody rozrodziły a 
poszczególni ich członkowie rozpierzchli 
się po całym obszarze Polski, straciły na 
znaczeniu godła chorągiewne, wspólne 
godła całych rodów — a zaczęła wystę
pować potrzeba godeł czy to familijnych, 
czy tóż zgoła osobistych. Uważam to 
nawet za rzecz naturalną, iż niejeden 
rycerz, chcąc się odznaczyć jakiemkol- 
wiek godłem, nie używał dawnego godła 
rodowego, lecz począł się znaczyć i wy
różniać od innych własnym jakim osobi
stym znakiem. Toż i dzisiaj członek 
jakiej korporacyi, czy akademii, czy 
cechu, czy jakiegokolwiek innego związku, 
nie używa w swych prywatnych sprawach 
godła tychże korporacyi.

Ztąd tóż poszło, że u. p. Piotr Włast 
z rodu Łabędziów nie miał wyrytego na 
pieczęci łabędzia, lecz monogram swego 
imienia; Marek z Ruszczy, wojewoda 
krakowski w latach 1217—30, z rodu

8wiebodziców, używających późniój herbu 
Gryf, nie kazał wyryć gryfa na swój 
pieczęci, lecz monogram swego imienia, 
że natomiast kasztelan wojnicki Sąd, z 
rodu Odrowążów pieczętował się nie 
późniejszym herbem Odrowąż, lecz gryfem, 
którego sobie upodobał za swój znak 
osobisty itd.

Nie wynika ztąd jednakże, aby i 
dawne godła chorągiewne, godła rodo
we — nie przeszły w herby familijne, 
żeby z chorągwi nie zeszły na pieczęcie 
a następnie i na tarcze herbowe. Prze
ciwnie sądzę, że znaczna część herbów 
późniejszych ma początek w pierwotnych 
godłach rodowych, które się wraz z za
wołaniem przechowały tradycyjnie w pa
mięci rodzin należących do tego samego 
rodu.

(Dokończenie nastąpi.)

* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 8 na 
miesiąc sierpień i zawiera: Prace oryginalne: 
Chłapowski Fr.: Przyczynek do powstawania 
objawów t. zw. choroby Basedowa. — Noen- 
chen: Typowe skrzywienie stosu pacierzowego 
(z dodatkiem ilnstrowanym). — Skórkowski 
Antoni: Mikrobizm wobec psychiatry! — Strój- 
nowski F.: Kilka słów o leczeniu zapalenia 
opłucnćj przetworami kwasu salicylowego. — 
Oceny i sprawozdania. — Ruch w Towa
rzystwach. — Sprawy zawodowe.— Feljeton: 
Zaremba Wacław: Pogląd na stan sztnki le
karskiej w Indyach starożytnych (ciąg dalszy). 
— Zapiski lecznicze. — Rozmaitości.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel
kiem Księstwie Poznańskićm wyszedł nr. 6 
i zawiera: Główne zasady w uprawie roli aż 
do siewnćj skiby. — W sprawie tegorocznego 
plofln zboża. — Pytania i odpowiedzi. — 
Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu. 
— Jarmarki remontowe na źrebce w W. Ks. 
Poznańskićm. — Ceny zboża i płodów rolni
czych na targach w Poznaniu, Bydgoszczy 
i Wrocławiu. — Kurs ruWa i guldena 
austryackiego. — Ogłoszenia.

Przybyli d# PoibbbIb.
Poznań, 11 sierpnia.

BAZAR. Dobrzycki z Chłapowa, hr. Miel- 
żyński z Iwna, dr. Szułdrzyński z Lu
basza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Beisert z Mroczy, ks. pro
boszcz Gryglewicz z Grabia, ks. Rejewski 
z Poznania, pani Zagrodzka z Cylichowy,. 
ks. proboszcz Wiśniewski z Brodów, Weiss 
z Wrocławia, Brandt z Berlina.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowanie» 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram gs®ł«8®«?>
Berll.i, 12 sierpnia 1890. Curaa końcowej 

Kurs z dnia
PszsbIob osłab, 

na sierpień .... 
na wrzesień-październik

2ytł spok.
na sierpień .... 
na wrzesień-październik 

Olś] rzep, stalćj. 
na sierpień .... 
na wrzesień-październik 

Okowita stalćj. 
eksportowa .... 
na słerpień-wrzesień . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . 
spożywcza ....

0wlC8
na sierpień ....

Wyp.-żyta wsp. . . .
Wyp.-okowity kw. eksportowa 
... spożywcza,

Kurs z dnia
Oonsel. 49/n . . .
Consol. 3*/,% . . ,
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 8’/»% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe 
Austryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty . . .
Rosyjskie listy zastawne .
Polskie ó°/o listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast,
Węgiergka 4% renta złota .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy........................
Usposobienie: stale.

Szozeoln, 12 sierpnia 1890, (Kursa końc.)

11 12

192 50 194 50s
185 185 75

166 60 166 25’
157 60 158 25’
_ _ 60 10
68 10 68 40

40 10 40 30
88 90 89 —
88 10 38 30
35 30 35 50
34 30 — —
61 - — —

146 - 146 50

30,000 40,060
.000 .000
9 11

106 50 106 40
99 90 99 90

101 90 102 —
98 - 98 10

103 — 102 90
176 65 176 75
78 90 79 -

241 - 241 90
100 60 100 60
70 90 70 90
67 30 67 40
89 90 — —
88 10 88 -

169 60 170 50
105 - 105 75
63 - 63 10

Kurs z dnia 11 12
Pszeoloa stale.

na sierpień............................ 189 - 190 -
na wrzesień-październik , . . 181 _ 183 50

Żyto stale.
na sierpień............................ 158 50 158 50
na wrzesień-październik. . . 153 - 154 -

Olej rzep, wyżćj.
na sierpień . ........................ 59 - 59 50
na wrzesień-październik . . , 57 - 58 -

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . . 58 60 58 60

„ eksportowa. . . . 38 80 88 80
„ na czerwiec eksp. 37 70 37 80
„ na sierp, wrzesień eksp. 36 70 36 80

Petroleum
w miejscu................................. 1 11 60 11 60



Sian powietrza.
Pult 8 sierpnia 1800 ’ o 8 godzinie rano.

to ►3
Stacy e.

ft
1
»
er

Wiatr. 8tan
powietrza. Q

Mulaghmoie . . 765 Płn.W. 5 zachm. 14
Abardeen . . , 767 W.Płn.W. 6 pochmurno 14
Chrystiansuad . 701 Płd. W. 1 pogodne 15
Kopenhaga, . . 760 Płd.W. 4'pochmurno 16
Sztokholm . . . 762 Pin.W. 2 deszcz 14
Hapar&nda.. . 700 Płd. 2 bez chmur 17
Petersburg. . . 707 Płd.W. l|zachm. 15
Moskwa . . . 707 W.Płn.W. ljbea chmur 13
Kork, QueenaL 
Cherbourg . . . 
Helder.............

754 
768
755

Z-Płn.Z. 3 
PłdZ. 5 
PłdZ. 1

pół zachm.
deszcz
pochmurno

17
18 
18

Sylt............... 758 W. 4 zachm. 16
Hamburg . >) 750 W.PM.W. 3 deszcz 17
Swineminde , 
Nenfałirwasser.

759 Płd.W. 3 deszcz 16
703 W.Płd.W. 1 pochmurno 

bez chmur
19

Kłajpeda. . . . 703 IPłdW. 1 17
Paryż .... 760 Płd.Z. 8 zachm. 18
Monaster. , . . 757 Płd. 4 zachm. 18
Karlsruhe . . 7 761 Pld.Z. 3 pochmurno 21
Wiesbaden. . 8) 780 Płd.W. 1 zachm. 20
Monachium . . 705 PłdZ. 5 deszcz 16
Kamienica. . . 758 Płd.Z. 5 pochmurno 20
Berlin............. 757 Płd.W. 3 

spokojnie.
pochmurno
pogodnie

18
18Wiedeń .... 761

Wroclaw . . 701 Płd.W. 3 zachm. 20
Isle d'Aix . . . 764 Z.PłdZ. 4 pochmurno 20
Nizza ... . 762 W. 2 bez chmur 20
Tryest ... . — —

*) Wieczorem burza.*) Nocą silny deszcz. 
5) Wieczorem burza.

Pogląd na stan powietrza.
Leżąca wczoraj na Płd. od Irlandyi zniżka 

mało co się zmieniła i postąpiła ku morzu irlandzkie
mu; odnoga tejże leży ponad południową częcią mo
rza północnego; ponad Skandynawią obniżył się 
również nacisk. Ponad Niemcami wsch dniemi 
i wybrzeżem zacliodniem Niemiec wieją bez zmiany

słabe wiatry z PłdW.. natomiast w reszcie Niemiec 
nastał prąd wiatru z PłdZ. Powietrze ponad Eu
ropą centralną jest zrana przeważnie pomroczne, 
temperatura podniosła się tamże po większój czę
ści. Ponad Niemcami zachodniemi spadły deszcze, 
miejscami z burzami.
Snosłt raienla meteorologiom« w Poznaniu.

w sierpniu.

D«‘a
1 godzina Karom atr Wiatr powietrza

Temp 
w. Ge’

11. Pop. 2 
11. Wie. 9 
12 U n. 7

7532
752,1
762,3

Płd. orzeż. 
PłdZ. słaby 
Płd. um.

pochmurno 
zachm. *) 
pogodnie a)

+26.5 
+21,0 
+ 18,8

’) Po południa deszcz. *) Nocą deszcz.
Dnia 11 sierpnia maximum ciepła -1-27.0’ CeL 

. minimum cienia -I 14.6°

bispedarstwe, handel l przemysł.
Serii«, 11 sierpnia. Miejskie targowi

sko centralne. (U r z ę d o w e s p r awoz d a- 
n i e d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 27ll 
sztuk bydła rogatego, 7997 sztuk trzody chlewnśj, 
1499 cieląt, 21446 skopów. — Bydło rogate. 
Handel przedwstępny był dobry, dziś z powodu 
wysokich cen był tylko spokojny. Prawie wszy
stko rozkupiono. Płacono za gatunek 1 02—65 
mrk., za gatunek II 69—61 mrk., za gatunek III 
54—58 mk., za IV 60—63 mrk. za 100 funt, wagi 
mię3nój. — Trzoda chlewna. Targ był przy 
stfisunkowo wielce ożywionym eksporcie dość do
bry, płacono wyższe ceny, jak przed tygodniem; 
wszystko rozsprzedano. Płacono za I gatunek 68 
m., wyborowe sztuki wyżój, za II gatunek 01 do 
62 mrk., za gatunek HI 58—60 mrk. za 100 funt, 
przy 20 prct. — Cielęta. Handel był lepszy, 
jak przed tygodniem, gdyż spęd nie był zbyt 
wielki. Płacono za gatunek I 69—02 fen., wybo
rowe sztuki wyżój. za gatunek II 66—58 fen., za 
gatunek ni 50—65 fen. za fnnt wagi mięsnój. — 
Skopy. Targ tak na towar na rzeź jak i trzodę 
chudą, mianowicie przedwstępny, był ożywiony 
i rozkupiono też wszystko, z wyjątkiem kilku sko

r"™
W zeszłą środę d. 6 b. m. zakończyła żywot 

— doczesny w Zmerynce na Podolu nasza najdroższa 
matka i babka ś. p. (280)

Kimepda z Cynków Rakowiczowa
w wieku lat 72. 
żonę

O czem donoszą w smutku pogrą- 
dzieci i wnuki. 

Msza św. za spokój Jój duszy odbędzie się w Po
znaniu w kościele Bożego Ciała w przyszły ponie
działek dnia 18 b. m. z rana o 8mśj godzinie.

Ojciec Daniel
Soruir Płiarim 3Z>©xl

czyli życiorys

Księdza Murzyna.
Cena za egzemplarz 1O fen., z przesyłką 15 fen., 50 egzemplarzy 

z przesyłką 3,50 mrk., 100 egzempl. z przesyłką 5 mrk.
Do każdej książeczki dołącza się

bezpłatnie obrazek Księdza Murzyna
na białym papierze w wielkiśj ósemce. Ktoby zaś chciał nabyć sam tylko 
obrazek płaci 5 fen. za sztukę.

Cena za obrazek na kartonowym papierze 10 fen., 
z przesyłką 15 fen., 60 obrazków 4 mk., 100 obrazków 6 mk.

Odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sty Marcin nr. 16.

Część dochodu przeznaczona na wyswobodzenie z niewoli i nawróce- 
nie nieszczęśliwych mieszkańców skwamój Afryki,

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

w znakomitych gatunkach po cenach bez koukurencyi, po
leca hurtownie i detalicznie (261)C. Walewski w Poznanie, Sty Marcin 67.

Kto próbę zrobi, stale brać będzie.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklnue z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
do zboża' . (125)

xrłaclxt3y na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

pów chudych, po cenach lepszych. Płacono za ga
tunek 166—67 fen., za najdelikatniejsze angielskie 
jagnięta do 70 fen., za gatunek H 58—64 fen. za 
fnnt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę oena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) P*iaat,12 sierpnia, -lijn woid v « 
giełdowe.)

Stan powietrza- zmiennie.
Zyto bez handlu.
Okowit»: słabo.

Oena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) to w. opodal. 60-ta 69,00 ni 
60-ta 89,00, sierpień 60-ta •, 70-ta 39,00 mk., 
wrzesień 60-ta —70-ta 80,00 m.

(B p r a w o b d i- ». i e o ;• t <j S e w a)
Okowitę (z beczką) w 100 litr. i(),00C% 

Tralles. Wypowiedziano —¡itrów. Cent. wy
powiedziana —,— mrk. w inieisou bsa beczki 60-ta 
69,10 mrk., 70-ta 89,10 mrk.. lipiec —mrk.. 
sierpień 60-ta —,—, 70-ta 89 10 m.

Fonaaft, 12 sierpnia. — Osny mąki, Pszenna 
27.60, rżana 23.50 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 11 sierpnia.
P a s e ni o a: średnia 180—186 mrk., pośle

dnia według jakości —m.
Z ’ ♦ o stare —,— mrk.. nowe według ja

kości 138 - 140 mrk.
Jęczmień do browarów 150—160, na pasze 

130-146 mrk.
O wleź nom., w miej «on wedłn< jakości 160 

do 100 marek, pośledn' —.
Groch wrzący 160—100 m., na paszę 140 

do 165 mrk.
Okowita 60-ta 69,00 m., 70-ta 39 00 m.

Wreeław, 11 sierpnia 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%)ezol. 60 i 70m. 

podatku konsum, —, wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedzenie ,— ni., na sierpień (60-ta) 
58,90 żąd. (70-ta) 38,90 żąd., na sierpień-wrze- 
(60-ta) 68,90 żąd., (70-ta) 88,90 żąd.

Ce«» wypewledzlan» aa dzień 12 sierpnia:

Cukrownia w Kościanie.
Tegoroczne walne zebranie 

Akcyonaryuszy naszego Towarzy
stwa odbędzie się w czwartek 
dnia 11-ge września r. b. 
przed południem o godzi
nie 1172 na sali p. Krugera 
w Kościanie. (283)

PORZĄDEK OBRAD.
1. Sprawozdanie roczne i pokwi

towanie.
2. Wybór jednego członka Rady 

nadzorczej.
3. Ustanowienie dywidendy.

Rada nadzorcza.
Stanisław Chłapowski,

_________ przewodniczący._________

JHHnk
Niżćj podpisany Bank przyj

muje: (118)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po S1/»»/«, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Wróciłem i przyj
muję jak dawniej.

lekarz-dentysta,
Ś-ty Marcin nr. 69.

Osoby przyjeżdża
jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyń
skiej nr. 1, I p.
I Brodnicka,.

Od ś-go Michała
życzę sobie przyjąć

kilka panienek
na pensyą

pod sumienną opiekę. Jestem 
nauczycielką egzaminowaną, 
mogę udzielać i pomocy w nau
kach; fortepian jest także w 
domu. Pensya umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują i udzie
lają bliższ. wiadomości Wny 
prof. Wituski i ks. dr. 
Lewicki proboszcz przy ko
ściele św. Marcina. (264)

Gospodyni 2
uzdolniona i praktyczna, znająca się 
na dobrej kuchni, szuka umieszcze
nia, najchętniej na probostwie na 
wsi. O zgłoszenia uprasza pod lit.
J. Z. 24 poste restante Śrem.

żyto 168,00 mrk., pszenica — mrk., ewies 18400 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 69,50.

Oena wypowiedz, okowity (ezcL 60 mkfpodat 
konsnme.) dnia 11 sierpnia: (60-ta) 68,90 mrk., 
(70-ta) 38,90 rrk

Postanowienia Za 100 ki 1 0 amó W

miejskiój
cię¿ki średni lekki towar

nąj- naj n*J- 1 n»j- naj- naj-
deputacyi targów wyż.

MF.
niż.

MIP.
niż. 

M F.
wyż.
MF.

n
M

LŻ.
i*.

Pszenica biała 18' 50 18 30 17 90 17 40 - _
żółta 18 40 18 •20 17 90 17 ■U _ _ __

Żyto 16 90 15 40 16 23 14 7u 14 20 13 40
Jęczmień 17 50 17 00 16 70 16 50 10 00 15 50
Owies nowy 13 30 12 80 — — — — — —
Groch 18 00 17 50 16 50 10 00 15 00 14 60

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy , .

22
21

00 I
50 1

20
19

loo
1 50

17 
17 ]

60
25

Berlin, 11 sierpnia. — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 187 
do 200 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
191,0'J—192,60, na sierpień-wrzesień płacono —,—, 
na wrzesień-pazdziernik płacono 183,00 -134,00, 
na pażdziemik-listopad płacono 181.60—182,75, 
na listopad grudzień płacono 180,76—182,00, na 
kwiecień-maj płc. 184—185. Wypowiedziano —,— 
ton. Oena —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 160—108 
według jakości-, miesiąc bieżący pł. 108 -106,75 do 
166,60, na sierpień-wrzesień pł. —,—, na wrzesień- 
pazdziernik płac. 157,00—166,76—167,50, na pa
ździernik listopad płc. 162,76—164,00, żąd. —, 
na listopad-grudzień płacono 160,50—161,25, na 
kwieiień-maj 150,50—161,26. Wypowiedz. — ton. 
Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień w miejscu 134—190 według ja 
kości żądano.

O w le» za 1000 kil. w miejscu 146—167 tn. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 146.75 
do 146,76, na sierpień-wrzesień płacono —, na 
wrzesień paździor, pł 137,25—130,75, na paździer- 
nik-listopad ple. 133 76—133,60, listopad-grudzień

Czytąj Bobotniku,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał

Ks. Dr. A. Kantecki.
Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 

robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.
Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. z przesyłką 10 fenygów, 50 egz. z przesyłką 
3 marki, 180 egz. z przesyłką 4,50.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Zakład artystyczny (rytowniczy)

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalach (przy wyprawach «-i 

stosowny rabat). (181) ®
Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.
Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.

P.

'dStemple do tuszy metalowe i gumowe.
Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków, 

m Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
Rytowanie w kości słoniowój, perłowój macicy i bursztynie. 

cq Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.
Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie. 

p| Galwaniczne klisze i wypukłorzeżby. 
bj> Malatury olejne i akwarelowe.
'g Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem, 
i-s Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty.
Wszystkie te prace w własnym wykonuje zakładzie,

a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę.

i A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

= Magazyn mebli
“ i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
| dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
190 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce
nach nader umiarkowanych. (1623)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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132,75—182,26—132,76, na kwiecień-maj płac. —.
Wypow. — ton. Oena —.

Kukurudaa w miejscu pł. 115—124 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —. — .na 
sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrzesień-pa- 
ździemik płacono 115.60. na pażdziernik-listo»ad 
płacono 118.00. listopad-grudzień płacono 119.00. 
Wypowiedziano 150 ton. Cena 114.60 mrk

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr ir.‘ j- 

snj bez beciki 60.5 mrk.. z beczka —.— mk., na 
lipiec płacono 60,0, na wrzesień-paździemik płac. 
57,7 — 68,2, na październik-listopad płac. 64—54.3, 
na listopad-grudzień pł. 63—63,4 Wypowiedziano 
----- cent. Oena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. nodatk. konsumc. 
w miejicu płc. —,— mrk., sierpień pł. —. Wypo
wiedziano —,— litr Cena —,—. Nieopodatk. 
ohdąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac.
40.2— 40,1 mrk., na sierpień płac. 39—39,1—88.9, 
sierpień-wrzesień pł. 89-39,1—38,9, na wrzesień- 
naździernik płc. 38,3—38 0—38,1, na październik- 
lstopad płac. 35,2—35,3, na listopad-grudzień płc.,
34.3— 34,3, na kwiecień-maj płac. 36,3—35,2. Wy
powiedziano 30,000 litr. Oena 38,9 mrk.

flambirg. 11 sierpnia. — Okowita spok., za 
sierpień-wrzesień 27— żąd., wrzeeień-paździeinik 
26% żąd., październik-listopad 25% żąd., listopad- 
grndzień 93% żad. —Kawa good average San
tos za sierpień 89—, za wrzesień 88%, za grudzień 
80%, za marzec 1891 78%. Usposobienie spok. 
Obrót 2000 miechów.

■agdebnrr, 11 sierpnia. — On kier ziar' 
nisty excl. worka 92% 18,40. cukier ziarn. ezol* 
88% _ —cuk. ziarn. «xcl. 76% Renders. —,—> 
Drugi, produkt ezcl. 75% Rendem, 15.00. Uzpo' 
sobienie: niezm. tt. Raflnada chlebowa 30 00. f. Ra, 
tnada chlebowa —.—, mielona rafln. TI z beczką 
28,76, miel. Melis I z beczką 27,26. Bardzo stale. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg za sierpień 14,25 płac., 14.27% żąd., wrzesień 
18,67% pł., 13,70 żąd.,66 październik 12,55 płac., 
—żąd., listopad-grudzień' 12,26 płac., 12,27% 
żąd. Spok. - - Obrót tygodniowy w cukrze su
rowym —,— ctr.

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj- 
uprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

słszłeud.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró
żnych stylach, puszki do ko
munikantów i hostyi, kieli
chy z patenami, naezynla do 
Olejów św., pateny do cho
rych, ampułki, kropidła, ko- 
clełkl do wody śwlęconój, 
nowego pomysłu, konewki I

miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone tnrybularze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze 1 do 
procesy!, klerce relikwiarze, lampy wieczne I przed obrazy, lichta
rze z bronzn, mosiądzu I alfenldy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi, z przyrządem do wycinania takowych I t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po tanićj oddawać cenie, a tym sposobem każdśj kon- 
kurencyi wyrównać. (119)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cycb wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STAHK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

FABRYKA
papierosów 1 tureckich tytuni

doi» „WLKAN“
I. P. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Cenv nader nmlarknwane.

Garnitury stołowe z białśj i kolorowój porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące I noene pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze specyalny skład poreelany, szkła I lampB. Sznlczewskiego,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Lodownie pokojowe,
maszyny jZ puszki do lodóv 

spiżarki siatkowe,
szkła do konserwowania owoców

z hermetycznem zamknięciem oraz

W wszelkie naczynia do mleka
chłodniki, ćw-iercie, miski, sita itd. (i-

poleca

Skład sprzętów domowych i kuchennyc
?yi

Św. Marcin Nr. 65.
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Ka Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
egzam. przez ks dr. Ruchniewicza 
w Peplinie poszukuje miejsca od 1.
■0. 90. W. Michałek, Slan- 
żanwwo p. Klesczyn Z. Pr.

Poszukuję od 1 października 189) 
lub od 1 stycznia 18 n miejs a jako

leśniczy.
Jestem żonaty i p> si dam dobre świa
dectwa. Łaskawe oferty npr.isza
Leśniczy Poilak w Jannowitz

p. Ruhland O. Ł, ę2-.>)
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